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Wielki dzień polskiego Lwowa. ■~v

imponujący wiei w
- -  Tłum przerywa dwa kordony hotiesnhe. —

p o -

u wojewody.
Pierwszy odruch Lwowa, ujawniony 

pca&ćsj na zebraniu obywatelskiem w 
sali Tow. Gospodarskiego przeciw 
jWprowadzejfiu języka ruskiego do gi­
mnazjów w  Wschodniej Maiopolsce 
wywołał dalszy protest, który w dołu 

'wczorajszym przemienił się ty olbrzy­
mią i imponującą maaitestację narudo- 
v ą  Wspaniały rozmiarami i poważny 
.wieo publiczny w  „Sokble-Madlerzy" 
krótka manifestacja pod yomnifeiiein 
Mjckiewiczai'!‘oęromny pochód pod wo 
jewództwo a następnie starcie z poli­
cją i zafówSająca postawa tysiączne­
go tłumu wobec konnej szarży i kordo 
pów policyjnych, o ozem piszemy ob­
szernie niżej —• sprawiły, że niedziela 
wczorajsza głęboko zapisze się w pa­
mięci. całego Lwowa i głośnem echem 
odbiję się w  całej Polsce, wywołując 
wszędzie zrozumiałe wrażenie. Lwów 
pokazał OTowa wczoraj, czerp jest isuo 
tnie i co p o tó i  zrobić, gdy idzie o o- 
bronę najświętszych praw polskich w 

oki©iOinyin kraju kresowym, 
się, ie  Lwów dostatecznie jasno 

mówi! wczoraj do tych czynników, do 
których apel wiecu i ulicy lwowskiej 
został wczoraj zwrócony.

Jesteśmy w możności stwierdzić, żs 
czynnikom Sanacyjnym" lwowskim 1 
oozaiwewskim zdleżalo na tem, aby 
niLcifestńcję wćzcrajszą unicestwić i 
rozbić. W tym celu wysiana na wiec 
i żapłścęfta zóststła, co stwierdzamy 
publicznie, przez odpowiedzialno ezyn- 

(ńiki lwowskich kól ..sanąęyiyycn" bo- 
‘ jówka pałkarzy, która jednak wobec 
imponującej postawy 24yslączuego 

. wiecu zrezygnowała w ostatniej chwi­
li % zakłócenia porządku.

OLBRZYMI WIEC W  SOKOLE.

Minto, że do udziału we wiecu nie 
wezwały ludności Lwówa żadne afi­
sze, jedynie zaś wezwanie dc wiecu 
ukazało się dopiero wczoraj rano w 
riasżern piśmie, pomimo dalej, że spra 
wy protestu przepiw językowi ruskie­
mu w gimnazjach, poza naszym orga­
nem, nie poparło ani jednem słowem 
dosłownie żadne polskie pismo we 
Lwowie - -  sala Sokoiła-Macierzy już o 
sadz 11 -30 rano wypełniła się po brze 
i i  2 tysięcznym tłumem łudzi. Przy­
byli o godz. 12 w poł. uczestnicy zo- 
srali na ulicy . Na salł znaleźli się re­
prezentanci wszystkich warstw i obo 
rów politycznych ludiiości polskiej.

Ogólną uwagę zwróciło przybycie 
Zarządu Głównego Tow. Szk. Lud. in 
corpore z {Jpezęseip dr. Witoldem 0 -  
strow^kim z Krakowa i wiceprezesem 
dr. Próehnickiiii ze Lwowa. Obecność 
zwierz clinfaj reprezentacji TSL., która 
wtaśnfie wczoraj toczyła swoje obra 
dy, wywarła śilne wrażenie i nadała 
całemu zgromarizenilu szczególniejszej

wiec dr. Bieńkowski, poezem dokona­
no wyboru prezydium, w  skład które­
go weszli _op. pos. brygadjer Moczyń- 
ski jako przewodniczący, prze w. Ka­
czorowska, hr. Dzieduszycki. dr. Gia- 
żewski { dr. Bieńkowski jako zastępcy 
icd. Hrabyk, red. Starzewski i Zaluc- 
ki jako sekretarze. Skład nrezydjum 
wfec przyjął niemilknącymi oklaskami, 
które wskazały odrazu na nastrój 
wśród zebranych.

Pos,; Mączydstó, obejmując przewo­
dnictwo, wskazał w porywających sto 
wach na cel wsleoi i podkreślił, ie  od 
słów trzeba bodzie przejść do czynów 
i zrealizować wysunięte postulaty ó- 
brony polskości szkoły.

Z kolei mecenas dr. Arnold •wygłosił 
krótki i rzeczowy referat, w którym 
przedstawił niebezpieczeństwo wpro­
wadzenia języka ruskiego do gimna­
zjów polskich w  Wschodniej Małopól- 
sce, iw zem  przedstawił następujące 
rezolucje:

REZOLUCJE.

Zważywszy, że zarządzenia MtnfeTer
stwa wyzn. refe. i oświeć, publiczne­

go odnośnie do ułatwienia przystępy-; 
wania młodzieży do Towarzystwa ¥ ra­
ca, odnośnie do napisów, godeł i języ­
ka urzędowego w szkołach, a wre­
szcie odnośnie do wprowadzenia w  po 
Szczególnych polskich średnśch zakła­
dach naukowych języka ruskiego : jalco 
'Obowiązkowego, tudzież * rozszerzenia 
'zakresu nauczania tego języka w pol­
skich szkołach piłwszechnych — godzą 
w zabezpieczone konstytucją prawa o- 
byw ateli Polaków zachowania religji 
narodowości, pielęgnowania mowy, tu­
dzież pełnego i swobodnego rozwoju 
właściwości narodowościowych — że­
brani dnia 15 września 1927 roku na 
wiecu w sali Sokoła Polacy miasta 
Lwowa

1) Zakładają jakiiajer-ergiczaiejszy 
protest przeć iwę tym zarządzeniom 
władz szkolnych, dopatrując się wnjch 
zamachu na polskość polskich Zakła­
dów naukowych, stanowiącego krok 
dalszy w kierunku rozluźnienia spoi­
stości kresów wschodnich z całością 
Rzeczypospolitej Polskiej.

2) Wzywają pp. Posłów I Senatorów 
Wolewództw Lwowskiego, Staniała-'-

mm

KONFISKATA.

Punktualnie o godz. 12 w  poł. zagaił

Yr. 321/27.
Sąd okręgowy kamy we Lwowfc- 

postanowił na posiedzeniu niejawnem 
po w słuchaniu Prokuratora przy tym 
że Sąctziie:

a) ssalttwłerdza .po myśli przjelpisu z 
art. 76-go rozporządzenia °rezyd«Uita 
PzeCźy^pospiblitej z dnia 10 maja 1927 
Nr. 393 Dz Rz. P. Nr. 45 ex 1927 do­
kona r o dnia 13 września 1927 praez 
Dyrekcję Policji we Lwowie zajęcie 
czasopisma, p. t.: ,,Słowo Polskie" Nr. 
255 z dnia t5 września 192'/ z powo­
du, że zamieszczony w tern czasopi­
śmie artykuł p. t.: ^Płyniemy w cie- 
mnościach ku niewiadomenut" wzglę­
dnie jego części od słów , a twory 
•ruin" do końca 5 ust., ^budownictwa 
państwo\y ego" zawiera w sobie zna­
miona a to występku z § 300 uk. i art.
1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z 10 maia 1927 Nr. 399 Dz. 
p. p. Nr. 35/1927.;

b) wkońcu wydać po myśli przepi­
su z art. 77 cytowanego rozporządze­
nia zakaz; dalszego . rozpowszechnta- 
nia tego pistna driikiiwanieigo.

Zarazem wydaje się odpowiedzial­
nemu redaktorowi tego czasopisma 
nakaz, by orzeczenie niniejsze unńe- 
ścił bezpłatnie w najbliższym nume­
rze i to na pierwszej stronie pod. ry­
gorem następstw przewidzianych w 
arf. 60 tegoż lozpor/ądzenia L j. kary 
pozbawienia wolności do 6 tygodni i 
grzywny 500 zł. lub jednej z tych kar.

We Lwo-wiie dnfe 16 września 1927.
Mayer,

KONFISKATA.

Pr. 318/27.

Ss3 okręgowy kartu we Lwowie 
postanowił na posiedzeniu niejawnem 
'PO ^Wsłuchaniu Prokuratora przy

a) zatwierdza po m y^i przepdsu z 
art. 76-go rczporządzenk Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 
Nr. 393 Dz. Rz, P. Nr. 45 ex 1927 do­
konane dnia 12 lipca J927 przez Dyre­
kcję Policji we Lwowie zajęcie Cza­
sopisma p. t.: „Słowo Polskie" Nr. 254 
z dnia 1.2 września 1927 z powodu, że 
zamieszczony w tom czasopiśmie ar­
tykuł p, t.: „Ruteulzacja gimnazjów" 
zawierają' w sobie znamiona występ­
ku z § 300 uk. i art. 1 rozporządzenia 
Prezydenta ^ceczypospolitej z 10 ma­
ja 1927 Nr. 399 Dz. p. p, 35 1927.

b) wkońcu po myśli przepisu art. 77 
cytowanego rozporządzenia nakaz da i 
szegó rozpowszechniania tego pisma 
drukowanego. Zarazem wydaje się pet 
powiedziatąeini.1 rędaktofowi tegoż? 
czasopisma nakaz, by orzeczenie m- 
yicjsze umieścił bezpłatnie w najbliż­
szym numerze i to na pierwszej stro­
nie pod rygorem następstw'’ przewi­
dzianych w a rt. 00 tegoż rozporządzę • 
nia t. i. kary pozbawienia wolności do 
6 tygodni i grzywny 500 z!, lu t jednej 
z tych kar.

Lwów, dnia 16 M-rześnSa 1927.

?  owskiego i Tarnopolskiego Polaków 
bez względu na przynależność; partyj­
ną — do najenergiczniejszego przeciw 
stawienia się tym zarządzeniom na raj 
bliższej sesji sejmowei i do wystąpie­
nia na napiliższej sośjl z w:.ioski®m Wy 
rażenia wotnm nleuiności p. Minisiro- 
vvi Dobruchiemu. (Iduczna, 
ca burza oklasków).

3) Postanawiają bezwzględną 
wszelkimi, w Rzeczypospolitej POI- 
skiej. jako legalne usankcjonowanemi 
śrcdkami przeciw tym zarządzeniom, 
pomni, że nie na to przelaną została 
krew iyiit chrobrych dżięęj* Lwowa ! 
kresów wschodnich * tak w foimacjach 
legjyrtówyćh, jak i vy form .acjacłi ocho- 
ttiicy-ych wógóle — iwoy'skich i Łwśo 
wych, aby dozwolić, by zarząstŁeuia ni 
teroi pasta wioną została ludność pol­
ska kresów wschodnich Rzeczypospo­
litej Polskiej pod względem praw na­
rodowych w położeniu gorszotn, niż 
była ona pod rządami zaborczymi mo 
narchji anatTsackiej,

5) Wyrażają najgłębsze uznanie lud­
ności polskiej miasta Halicza, które 
to miasto wystąpiło Już dhia 28 sierp­
nia H27 roku w ottonie polskości 
szkoły i wzywają wszystkich Pola­
ków na ziemiach wschodnich Rzeczy- 
pospolitej Polskiej do przeciwdziała­
nia określonym zarządzeniom i maso­
wego motestu.

5) Wzywają wszystkich Polaków 
catoj Rzeczypospolitej, khtrym nie 
nędzny przyświeca v- życiu -igidzm i 
którzy pom.ki są tego, że sadzić idt' 
będzie cpinja ich dzieci i wmków, 
by w obronie polskości, krwawemi o- 
fiaram? pokoien zdobytej wolnej Oj­
czyzny — porzucili waśnie oartyjne i 
jednoczyli się wszędzie w nierozer­
walne spójnie, bo tylko jednością bę­
dziemy niezłomni, a rozdrobnieni i 
wewnętrznie powcśnlenl będziemy sła 
bl j unadniemy.

Na wniosek dyr. Ffacha wiec przy­
jął rezolucje przez aklamację burzą o- 
klasków, przyczemt podczas zarządzo­
nego głosowania nie podniósł się ą.n 
jeden glos przeciw rezolucji. Była to 
wspaniała manifestacja jedROinyśluo- 
ści opiuji polskiej, którą należy z ca- 
łem uznaniem i naciskiem podnieść.

Następnie rozpoczęła się dyskusja 
w której wypowiedzieli się pp, pos. 
Prószyński, Kaczorowska, sea. Thui- 
He red. Bertoni i prof. Blatke. Wszys 
cy mówcy byli owacyjnie Witani i o- 
klaskiwani przez wiec.

Pos. Prószyński podniósł, że język 
ruski nie jest językiem światowym i 
wystarczy miesiąc, aby urzędnik mógł 
się rozmówić z chłopem niskim; my 
jako Polacy nie mamy ochoty i.a 
stratę czasu z językiem ruskim, gdyż 
musimy się uczyć języków zachod­
nich. Wiec zaś dzisiejszy musi

(DaJsaiy ciąg im sfr. 7-ęj).
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Jak już dpjlóęiJrSmy w dniach 4~fi 
ora. odbyła się w Duonie wołyńska 
Wystawa rolniczo-przemysłowa.

Wystawa, która mieściła się w dwu 
punktach a m. na dziedzińcu staroży­
tnego zamku ks. Ostrowskich j w ki!- 
inmastu salach ratusza, obejmowała 
Jziały: nasiennictwa, hodowli, chmie- 
larstwa, tytoniarstwa, pszczelnictwa, 
mleczarstwa, sadownictwa, ogrodni­
ctwa, maszyn i narzędzi rolniczych, 
przemysłu rolnego, wikliniarstwa, prze 
jnysłu ludowego, rybactwa, budowni­
ctwa, pożarnictwa, przetworów gos­
podarstwa domowego; nadto dział na­
ukowy. W działo końskim, większa 
•własność wystawiła 67 koni, mniejsza 
$8. Większa własność okazała konie 
lypu lekkiego, goracokrwiste, mniejsza 
Konie typu roboczego. Wyróżniały się 
stadniny hr. Augusta i Aleksandra l.e- 
jióohowskich ze Smordwy i p. Z. Bo­
gusz owej z Długoszy.

W  działo bydła wystawiane były 
obory krajowego bydła, szkoły biało- 
śrynickiej p. W. Stobieckiego z Ka- 
jnienicy, oiraz drobnej własności. Po- 
jiadto wystawione były grupy bydła 
nizinnego i górskiego.
I W  dziale trzody chlewnej wystaw­
ców było kilkunastu. Wyróżniała się 
chlewnia w Bialokrynicy oraz hr. L.e- 
dóchowskiego z  Ostrew ia. Po dziale 
pwiec umieszczone były piękne okazy 
flrobiu, gołębi i królików, wystawione 
Jurzez osadników.
. Rybolostwo reprezentowaue było 
przez hodowlę zwłaszcza karpi, która 
prowadzi na większa skalę majątek 
K rzecz© wice p. J. Bogusza, p. inż. Z. 
Kiełbasa 3 Iwania i A. Nieporczuk z 
Nosowia.

W dziale nasiennym, wyróżniały się 
eksponaty gospodarstwa nasiennego 
Borsuki i Borszczówka, przyczent na 
specjalne uwzględnienie zasługiwała 
hodowla koniczyny czerwonej w  tych 
że majatkach. Piękne eksponaty do­
starczyły też majątki pp. Miirkowicza, 
kar. Stengla, lir. Chodkiewicza i hr. A. 
Ledóchowskiego. Uwagę też zwracały 
eksponaty mniejszej własności, zwła­
szcza osadników wojskowych.

Ogrodnictwo reprezentowane na wy 
ptawie było przez parę firm z woj. lu­
belskiego. 7. Wołynia eksponaty w y­
stawiły: firma „Agrinkom" z pow. ró­
wieńskiego, majątek Bługośzyje i wie­
le in. W  dziale ozdobnym ogrodni­
ctwa piękne kwiaty i owoco wystawi­
ła firma „Elbert" z Dubna. Na uwagę 
też  zasługiwały w  tymże dziale eks­
ponaty mniejszej własności.
; Dobrze reprezentował się dział 
ipszczelarski i jedwabniczy, chociaż 
fiodowla jedwabników należy do naj­
młodsze j hodowli na Wołyniu.
; Imponująco przedstawiał się dział

Sihroielarski. Eksponaty w  tymże dzia- 
e zostały dostarczona przez kilkudzie 

isięciu wystawców. Chmielanstwo bo­
wiem prowadzone dziś jest na Woły­
niu na szeroką skalę, tak przez wię­
ksza', jak i przez'mniejsza własność.

W  dziale mleczarskim wystawiano 
eksponaty i wykresy dostarczone 
Iprzez Związek Rew. Pol. Spółdzielni 
roln. i mleczarskich, przez mleczarnie 
spółdzielcze przy Wbł. Tow. Roln. O- 
•ikazano nadto komplety urządzeń mle­
czarskich.

W  sali przemysłu ludowego, poroz­
wieszane były piękne kilimy, płótna i 
inne eksponaty dostarczone przewa­
żnie przez mniejszą własność.

W  dziale rzemiosł opaóoz licznych 
eksponatów, wyróżniała się fisharmo­
nia ł skrzypce wykonane przez samo­
uka włościanina z  pow. dubieńskiego.

Działy przemysłu rolnego z prze­
k o r a m i  młynów i wiedzy naukowej 
z licznerni wydawnictwami i wykresa 
jmi zamykały tę bardzo interesującą
wystawę.

Wystawa dubieńska była zórgani- 
Izowana z  inicjatywy ruchliwego Wol. 
-Tow. Roln, Wykonawcami te] byli 
jseimik dubieński, Okr. Tow. Roln  ̂w 
Dubnie i pow. Związek osadników. 
O m aw iana. wystawa, która objęła

ą  jn ró­

wieński, zdołbmiowski, kostopolski ' i 
krze mian k-cki powiat jest przygoto­
wawcza do ogólno wołyńskiej wysta­
wy, ki a jest orojcktuwana. w Łucku 
W r. ,1 3.

Próc powyższego wystawa uubień 
ska, ja \ wystawy organizowane w 
poprzeć, .ich latach spełniają swe za­
dania przez zbliżenie wytwórców ze

spożywcami i ułatwianie wzajemne] 
wymiany niezbędnych produktów, — 
Dalej wystawy *e są najlepszym do­
wodem, że rolnictwo na Wołyniu po­
mimo trudności ogólnopaństwowych i 
lokalnych idzie Wciąż naprzód i roz­
wija się dzięki sile tkwiącej w  utaiło 
wanym warsztacie pracy.

Jan Przyłuskł.

Pojęcie państwa faszystowskiego. — Włochy faszystowskie państwem re- 
- - wolucji. — Rola państwa faszystowsk iego. >

"■ 'I ■"■■■■■. '  ■ •

Perugia, w. sierpniu.

ci, ludzie nowi, w yrosi z krwawych 
zapasów wojny światowej, mieli to 
silne poczucie odpowiedzialności za lo 
sy narodu, które z  myślą „zwyciężyć 
lub zginąć11, uczynićW łochy potężne- 
mi lub Wymazać >, historii, pozwoliło 
im dokonać olbrzymiego dzieła, ja­
kiem była rewolucja faszystowska.

Przew rót faszystowski,- który doko­
nał się w r. 1922 był bowiem rewolu­
cją w całem znaczeniu tego słowa 1 
w yw arł swój wpływ na całokształt ży 
cia włoskiego. Zdaniem jednak teore­
tyków faszyzmu (źe powołamy się na 
wspomnianego prof. Giuseppe Maggio- 
re, oraz ministra‘Amadeo Giannini) re 
wolucja faszystowska bliższą jest an­
gielskiej, niż francuskiej. Nie stworzy­
ła ona żadnej deklaracji praw człowie 
ka jak francuska, wprowadziła nato­
miast, podobnie jak angielska — do ży 
cia narodowego Wszystkie elementy 
potrzebne do jego rozwoju- -Tak jak 
rewolucja, angielska ,v miejsce przeży­
wającego się absolutyzmu stworzyła 
koncepcję państwa konstytucyjnego, 
które następnie dało Anglii najwyższy 
szczebel potęgi, tak rewolucja faszy­
stowska w miejsce gnijącego we­
wnątrz oraz zagrożonego od zewnątrz 
przez komunizm ustroju liberalnego, 
Wydala nowość — państwo taszy • 
Stawskie. Rewolucja faszystowska, po 
dobnie jak angielska, była w stosunku 
do państwa konserwatywną 

Rewolucja faszystowska przypomi­
na też pod pewneipi względami naj­
większą rewolucję dziejów -  rewo­
lucję Chrześcijaństwa, Tak rak owa 
rewolucja kazała jednostce wyrzec się 
swego ja na rzecz wielkiej idei Bo­
skiej, tak samo rewolucja faszystow­
ska już w  ramach tej moralności chrze 
ścijańshief, każe 'czynić największe 0- 
liary nr. rzecz ojczyzny. I tak jak 
Chrystjauizni nakazywał bezwzględną 
walkę ze złem, tak śamp bezwzglę­
dnie walczy ze złem faszyzm, to  ha­
słem jego: Vita e eumbatimento. Dzię­
ki temu nastawieniu moralnemu i bo­
jowemu zdołał faszyzm ugiąć i zła­
mać tok straszliwą potęgę, jaką, tost 
masouerja,

III.
Faszyzm jest koncepcją .restytuującą, 

autorytet państwa z punktu widzenia 
politycznego, społeczno -  gospodarcze­
go i ideowego.

Ażeby odrodzić politycznie naród 
musiał faszyzm podjąć it,rudną walkę z 
rozmaiiemi sitami tamujące® jego 
rozwój. Przedewszystkiem wydał woj 
nę masonerii, jako władzy pochodzą­
cej z zewnątrz, wydającej rozkazy na 
der częsta sprzeczne z  interesami 
Włoch. Zarazem rozprawił się z ide­
ologią masońską, ideo log ją fałszów, 
odsłaniając społeczeństwu jej kłamli­
wość i niedorzeczność w całej przej­
rzystości. Wystąpił dalej przeciwko 
niezdrowym przejawom życia; partyj 
i parlamentaryzmu. Z parlamentu, któ 
ry zapewnił panowanie najgorszym i 
najgłupszym uczynił faszyzm repre­
zentację walorów. Zwrórfł się wre­
szcie przeciwko dziennikarstwu, które, 
po Świetnych tradycjach O aw ora- 
żzi«nnikarz.j przestało służyć państwu 
stając się czynnikiem rozstroju 1 demo 
raiizacji politycznej. Dziś Wszystkie 
dzienniki, bez różnicy odcieni służą 
Wielkości Wioch. ’ y  ' 1,

libe ralny, świat złudzeń wy­
rosłych z haseł rewolucji francuskiej, 
który na gruzach starego regimu ab- 
solulystycznego stworzył nowy porzą 
dek — ma się ku końcowi, a schyłek 
jego jest zarazem schyłkiem państwa 
liberalnego. Wskazują na fakt po-wyż­
szy socjologowie rozmaitych naro­
dów, przyznają to, choć z bólem serca 
nawet zagorzali bojownicy tego i'Stro» 
ju, w  którym żyjemy. Jaki nu-wy typ 
państwa zajmie miejsce państwa libe­
ralnego, trudno przewidzieć. Zdaniem 
uczonych Włoskich będzie nim pań­
stwo faszystowskie, którego po;em 
doświadczalnsni są obecnie Włochy.

Co to jest państwo faszystowskie? 
Ma to być synteza dziejów, państwo 
najbardziej zbliżone swą strukturą do 
państwa starożytnego.- Profesor Giu­
seppe Muggioro (profesor filozofii pra­
wa na uniwersytecie w  Palermo) w 
wykładach wygiosz-onych w sierpniu 
br. w  Pemgji na uniwersytecie dla 
cudzoziemców na temat „Koncepcja 
państwa faszystowskiego1' (Coracezio- 
ne delto Stato Fascista), poiowuujac 
państwo faszystowskie do państwa sta 
rożytnego (greckiego i rzymskiego), 
wskazał następujące cechy tego osta­
tniego. Było ono 1. małe, 2. wszech­
władno (stosunek państwa do obywa-, 
teli) i 3. feligijne.

W  państwie faszysfowskieui pierw­
sza cechą odpada, ponieważ zdaniem 
profesora Maggmre, era współczesna 
faworyzuje tylko wielkie organizmy 
państwowe. Małe państwa, jeżeli nie 
chcą atać się narzędziem polityki wiel­
kich mocarstw, winny tworzyć zwią­
zki takie, jak np; Mała Fntcnta, aby 
wspólnym wysiłkiem spełniać wielkie 
zadania, jakie na każde państwo na­
kłada histoirja. Zatem państwo faszy­
stowskie musi być wielkie.

Państwo faszystowskie musi być 
dalej wszechwładne, gdyż tylko jedno 
lita i świadoma celów narodu myśl 
polityczna społeczeństwa może pań­
stwo uczynić silnetn i wiolklem. Za 
pomocą o/ganizacji całego narodn, ja­
ka jest właśnie faszyzm, państwo in­
geruje we wszystkie 'dziedziny życia 
narodowego, aby je podnosić i skiero­
wywać ku naturalnym przeznaczę 
ułom.

Musi być ono wreszcie religijnt-m, 
tak jąk religijnem było państwo staro­
żytne, ale w nieco rożnem znaczeniu. 
Chodzi tutaj o religijr.o-mistyczny pod 
kład idei narodowej, któryby uświęca! 
politykę państwa, a obywateli zachę­
cał do wszelkich ofiar na rzecz jego, 
budząc w nich to poczucie obowiązicu 
w zrozumienia którego dawni Rzytnia 
nie umieli żyć i umierać dla ojczyzny, 
wierząc niezłomnie, że „słodko i za­
szczytnie jest umierać za ojczyznę". 
Ten to podkład moralny stworzyła 
we Włoszech rewolucja faszystow­
ska.

n:
W łochy faszystowskie są państwem 

rewolucji, re wolucji potężnej a  cudo­
wnej. która naród chylący się już kur 
niesławnemu upadkowi odrodziła we­
wnętrznie. dając n,u przytem naze- 
wnątrz stanowisko niebywało wzmo­
cniono.

Początkiem tej rewolucji była już 
Wojna światowa. Ona bowiem wykrze 
sala duszę wielkich Włoch, ona też 
wydała ludzi, którzy potrafili nastę- 
ttóe .w łe^ość  to .Ugruntować. Ludzie

EkoiicHnfozKy' iwŁrtW Wlwai ,.c«v?ś-- 
szystowskkJf opkrał afo m  fcoiwtp d l 
państwa liberalnego. I%ftsiasw 
ne nie interesuje się poszczegótoemi 
przejawami życia spolefamo-gospodar- 
czego, pozostawiając je samo SoWe, 
Dlatego ustosunkowuje Się naogół 
biernie do socjalizmu, który wysuwa 
hasto nienawiści klasowej, pracowni­
ka do pracodawcy.

Państwo faszystowskie w  przeciw- 
stawieniu do liberalnego wkracza w 
tę dziedzinę życia narodowego, nietlc 
puszczając do walki klasowej. Nie 
może Ono pozwolić, aby bogactwo na 
rodowe, marnowało się w tej walce. 
Uważa otio, że narów ni śwlętemi są 
prawa robotników 1 pracodawców, że 
jednak n.ajświętszem jest wobec pro­
dukcji prawo państwa. To też w slyn 
nej Karcie Pracy (Carta de! Laworo) 
walce klas przeciwstawia zasadę zgo­
dności interesów orz stabilizuje pra­
wa robotników i kapitalistów.

Włochom pi zedfaszystowsk hn bra­
kło idei — faszyzm usuwa ten brak. 
Ideologia faszyzmu oparta jest na 
dwóch zasadach: Pierwszą to idea so­
lidarności narodowej. Kartą Pracy \ ż y  
ni Wiochy państwem korporacyj, któ­
re jednoczą wszystkie siły ekonomtez 
■ne narodu, a które na odwrót są złą­
czone w jedność w państwie.

Druga idea, to idea Wielkich Włoch 
wielkich przez swoją jedność wewnę­
trzną, przez wielkość ducha, przez pro 
cę. Włochy dzisiejsze, typowy naród 
pracy, dalekie są od imperializmu, ich 
ideałem jest bowiem państwo narodo­
we. leli aksparizja ifió promkuiowanie 
tych pierwiastków' zbawczych, które 
dały narodowi włoskiemu drugie Ri 
nasdmcnto, ich ambicja przodować 
jak niegdyś w pracy nad rozwojem cy 
wJMzacji zachodniej w  oparciu o ele­
menty rzymskie i katolickie Taką 
ma być rola Włoch faszystowskich, 
po Rzymie -cesarskim i. po Rzymie pa-, 
pieskim Trzeciego Rzytnu!.

Tadeusz Piszczkowski.

+  Przyczyny kultu Włoszek dla 
Mussoiimego, Wielki mistrz faszyzmu 
wyt-unuczyl sam niedawno pewnen. ! 
dziennikarzowi angielskiemu, czem 
zaskarbił tu  sobie tak gorące synrpa- 
tje .swoich vvs.pó!rodaczek. Oświad­
czy! on wprawdzie, że jest bezwzsto- 
dnyrn przeciwnikiem ruchu feministy­
cznego, i żs kobiety nie powinny do 
polityki się mieszać, ale stanął jedno­
cześnie osobiście w obronie „płci s il­
nej" i przeprowadził szereg odpowie­
dnich reform prawno - socjalnych. Je­
go, pomiędzy in nenii, zasługą jes t ii- 
stano wieniie specjalnego poda ton od 
bozżennych mężczyzn,: . całkowicie 
przeznaczonego na wsparcie dla nie­
zamożnych matek i bezdomnych 
dzieci.

+  -Sceptycyzm dr. Clemenceau w 
stosunku dó medyeyury. Byiy ąremicr 
francuski jest, jak wiadomo, dyplom o 
wanym ■doktorem medycyny i może 
dlatcgc właśnie tak chętnie gawędzi 
w czasie wakacji . letnich ze /.nacho • 
rem, praktykującytn w sąsiedziwie je­
go majątku ziemskiego, Dowiedzia­
wszy się, że ..Tygrys" przyjechał tym 
razem do Wandci po Ciężkiej choffij- 
Ijie, cudotwórca Zjawił się natych­
miast u niego i zaofiarował mu swoje 

deki,, W  jakich „Żaden profesor niema 
pojęcia najmniejszego". Po raz pierw­
szy Clemenceau rozgniewaj się na 
domorosłego eskul apa: „Jeśli ceraisz 
moją przyjaźń, to nie odzywaj się ni­
gdy słówkiem na temat mojego zdro­
wia? Warto było ratować się przed 
troskliwością stołecznych sław idta:- 
sktch, iy  umierać tu od „nalewni- '* 
prowletołonalnego zuacinora wwisiWe-.
go! ‘
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— M ówiłam mu, żeby się nie zagalopował — zapew nia­
ła ..Cholera'1. — Nie jestem zatem, żeby katrupić... to zadro- 
go kosztuje z\wvkle. On przyrzekł, a  pomimo tego rozciągnęli 
lego furmana... To wzburzyło w e mnie krew . A m ały czło­
wiek znikł. ,

Duguay zebrał tyle szczegółów, wiele tylko zebrać było 
możliwe. P rzyw iózł TenaillCa i „Cholerę11, będąc przekona­
nym, że w  tych okolicznościach nikt nie potrafi rozw inąć 
więcej chytrości od niego. Ale nie był zupełnie zadowolony. 
Niewiadome. X pozostawało nadal nieuchwytne.

Tenaiile stanąw szy  przed sędzią, zażądał adw okata i ra­
czył zgodzić się na sprow adzonego z B... „Cholera1- zaś 
ośw iadczyła, że niepotrzebuje tych ptaszków- i potw ierdziła 
eeznania złożone przed inspektorem . B iorąc ogólnie, badania 
nie rozjaśniły spraw y. Dubard ufając zdolnościom detekty­
wa, zaniedbywał dalsze prowadzenie dochodzeń. B yt za­
chw ycony: jakikolwiek obrót wzięłaby spraw a, miano już w 
rekach zbrodniarzy, podlegających karze śmierci, a conaj- 
niniej, ciężkich robót,

M ichałowi pozwolono również badać Tenąille1̂  Me to 
bydlę otw orzyło usta n a  to tylko, aby drwić, m rucząc nie­
zrozumiale, sprośne słowna. „Cholera11 stanąw szy  przed Si- 
nioną, z początku zacno w yw ala Się zuchwale.

— Muszę uważać, aby mnie nie wygolono, gdyż od 
wczoraj brzy tw a bezustanku pracuje.

— Pani, odpowiedziała Simona, m ogłaby -oddać nam 
ogromną przysłiigę... a m y potrafim y okazać naszą w dz ięcz ­
ność.

Ta gruboskórna „Cholera11, jeżeli odnoszono się do niej 
grzecznie, umiała grzeczność ocenić, a  zw łaszcza w  tym 
w ypadku, gdyż można było więcej zyskać, niż stracić. 
W strząsnąw szy  rozczochraiiemi, kędzierzawem i włosami, 
utkwiła w zrok w  .młodej dziewczynie i zam ruczała:

•— O, ona musi b y t  chytra!
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A głośno dodała:
— Człowiek nie jest znowm taką  szelmą, jak się wydaje. 

'A w ięc w  czem m ogłabym  usłużyć pani?
— Chciałabym, aby pani powiedziała mi w szystko, co 

w ie o owym  człowieku, k tó ry  nam awiał do zbrodni.
' •— Ja niewiele wiem. Zresztą powiem w szystko co pani 

zechce.
W ystarczyło  zadać jej kilka pytań, aby zaczęła gada? 

jak najęta. Jej siatków ka pierwotnego człowieka zatrzym y­
w ała  długo widziane obrazy. Opisała szczegółowo charakte­
rystyczne cechy 0 ruchy owego człowieka, którego widziała 
w  barze ojca Chenique, starała się naw et naśladować, jego 
akcent aż do brzmienia głosu.

- -  Jego głos, można powiedzieć, był m łodszy od je,go 
tw arzy...

Simona kazała pow tarzać sobie szczegóły nictylko aby 
je lepiej utrw alić w  pamięci, ale także dlatego, że pow tarza­
nie uw ydatniało charakterystyczne cechy. Ą  kiedy sądzitar 
że w ydobyła już w szystko z „C ho lery1, powiedziała'.

— Dziękuję pani z całego serca... Może pani liczyć na 
mnie i na mego brata.

—■ Dobrze! — odpowiedziała „Cholera1’, wzruszona tą 
uprzejmością. — O, pani, nic jest bydlęciem! — dodała,

Popołudniu Michał w ybrał się z M artialem  na długi spa­
cer. Trzeba było teraz w ybadać' w szystkich okolicznych mie­
szkańców, gdyż jeden z nich był podejrzany. Był to sam ot­
nik, trochę w ar jat, m ieszkający poza Trois Foures, w  k ry ­
jówce, k tóra służyła niegdyś czarownicom  i hugenotom. Żył 
tam  o głodzie praw ie i uchodził za skończonego mizantropa, 
Bano się go i aby ułagodzić, kupowano u niego rozm aite 
przedm ioty, w yrabiane prostym  nożem z drzew a. Nikt nie 
mógł obwinić go o jakiś w ystępek, ale posądzano go o naj­
rozm aitsze rzeczy. W  każdym  razie ogólnie sądzono, że jest 
zdolny popełnić każdą zbrodnię. Marjtial, Simona i Michał,
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kolejno badali tego człowieka. Odpowiadał zuchwale z za­
gadkow ą mina. l   ̂ v,v; ■ • 1 '•«' li v

—  Trzeba zbadać tę  spraw ę — radził Barguigne.
JWicliał. k tó ry  miał w strę t do tego samotnika, przypusz­

czał, że mógł być zamieszany w spraw ę Franciszki. Na 
Wszelki w ypadek detektyw  zdecydow ał się osobiście w yba­
dać go. Około czw artej godziny, trzej mężczyźni stanęli 
przed jaskinią. W ejście zam ykał rodzaj w ro t niezgrabnie 
przym ocow anych do skały, k tóre łatw o było mozti? o tw o­
rzyć nie zostaw iając w idocznych śladów... ; ; !

— Loup G^rou, Bevorant, poszukać pieski’. -■  zaw ołał 
włóczęga, po długiem stukaniu. Zachowanie się psów w sk a ­
zywało, że nikogo nie było w jaskini, ani ceż w  najbliższej 
okolicy. i  • ;

— G dyby tale w ejść? — powiedział M artial po chwili 
milczenia.

— Tyiko nie w  mojej obecności! —  odparł przezornie 
detektyw . i i:

W łóczęga zaśmiał się swoim dzikim śmiechem i odpo­
wiedział:

— Jego tam  niema! A zresztą jaskinia jak i cała ta  
część lasu jest własnością pani de Escalante.

— Ma rację! — potw ierdził Michał. —  Ten człowiek 
mieszka tu tylko z  łaski. Z resztą proszę się uspokoić, to go 
nie obrazi.

Duguay szerokim gestem  wyraził swoją zgodę. M artial, 
po chwili wahania, usunął bez trudu w rota. Ukazał sie 
ciemny otw ór, z którego w ydobyw ała się ckliwa woń.

—  O, tu zwierzem  pachnie! — zaw ołał w łóczęga 
i w szedłszy swobodnie do jaskini wraz z psami, zapalił la­
tarkę  i zaczął drobiazgowo badać ziemię i ściany...^

— A to co! — zaw ołał po chwili, i 7, pomiędzy najroz- 
jrnaiJtszyeh drobiazgów, w ydobył p ie r ś 'e ń , w  którym  osadzo-
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1 Panna „Chclera“ była z początku bardziej uparta od Te- 
naille‘a Czujnie obserwowała inspektora i wypowiedziała 
lyle kłamstw, ile on ich wypowiedział. Potem, nagle zmie- 

• niła front.;
-  Wiem, że z niego dobry numer, zauważyła z godno­

ścią. A więc nie warto wykręcać stę. 'I embardziej. że nic nie 
zawiniłam. Nieraz byłoby nawet lepiej dla niego, żebym mó­
wiła prawdę, bo to nie on jest- najwinniejszy: to ten mały 
łotr strzelił.

Potem zaczęła znowu mówić: podała aż za wiele szcze­
gółów. Tajf, że Duguay spostrzegł iż z przyjemnością „ob- 
ciąża“ zręcznie swego kochanka.

Nie mylił się. „Cholera-' w  skrytości ducha miała go 
już dosyć i pragnęła postarać się o następcę.Nie dlatego, że­
by wyrządził jej jaką krzywdę; na swój sposób był nawet 
rycerski i hojny. Nie kochała go — oto -Wszystko. Uważała 
że przecenił swoje siły i zabrał się do rzeczy, której nie po­
dołał, czuła do niego niechęć zato, że pozwolił się złapać. 
Zresztą nie należała do rasy, która przywiązuje się do zw y ­
ciężonych; dc szaleństwa kochała źwyciężtwo. Porażka w y ­
dawała się jej tern straszniejsza, że wierzyła w  siłę Tetiaillem.

Od niej dowiedział się Duguay, że do zbrodni namówił 
mały człowiek, o żółtej cerze, z cienkiemi rudemi wąsami 
i jasnemi włosańii. Zapamiętała również jego zęby dlatego, 
żc były bardzo drobne, oczy o rzadkich rzęsach i akccn t 
południowca. Tenaille nie znał dawniej tego człowieka. Po­
znali się przypadkowo w  barze Papce, u ojca Cheniąuc. 
Tenaille wyszedł z mm na ulicę, ą potem naradzali się nad 
rzeką. V.v T '

„Cho!era“ wiedziała, że mały człowiek, opowiedziawszy 
o pani z Eperviers, obiecał dwadzieścia pięć tysięcy fran­
ków, jeżeli Tenaille odda mu wielki brylant, który owa pani 
nosiła zawsze na sobie. Mieli spotkać się znowu, nazajutrz 
po dokonaniu zbrodni, w  barże „Au Bock geant“. Tenaille ! 
namówił Conrte Echellu dlatego, że był olbrzymem i Martina, 
gdyż pochodził z tamtych okolic. .
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Międzynarodowy turniej o mistrzostwo Lwowa.
Rozgrywający się w  ubiegłyiu tygo 

dniu na kortach Lwowskiego Klubu 
Tamisowego turniej, nosił niiczem nie 
'usprawiedliwioną nazwę „Międzyna­
rodowego", ponieważ poza graczami 
jmieiceowyim i kiJicu zaledwie gracza­
mi z poza Lwowa 7-ie było ani jedne- 
jgo zawodnika z poza granic Polski. 
|A sizlkoida, bo korzystny termin tiir- 
jnieiu w rudnie, ym okresie Targów 
jWschcdnich tTiiiiłby ,z n a w i ę  
kszy napływ pub! uancści, '<:!*. k tiiei 
jwspółudziul -obcych tannisisiów by. 
;by silną atrakcją.

Położenie naszego miasta nadawa­
łoby się w szczególności na spotka­
nia z Rumunami i Węgrami i w  tym 
'kierunku powinien L. K. T. poczynić 
odpowiednie starania na przyszłość.

Ż polskich, poza lwowskich graczy 
(silnic reprezentowane były tylko pa­
rne, w  osobach: Rłehterówny (Łódź), 
iDufaieńskiej (Kraków), Kowalewskiej 
;(Wairiszawa) i Wołowskiej (Gdańsk).

Z panów wyrnieiaić należy przede- 
'wszystkiem Tarnowskiego (Warsza­
wa), którego gra ogólnie się podoba ja; 
■pozatein przybyli. Konopka, Zdano, 
'wfcz z Krakowa, Weyssenhoff z Wil­
na i Wołowski i Grabowski z Gdań­
ska.
i Podkreślić należy bardzo liczny . u- 
!dziial w turnieju graczy miejscowych, 
bo świadczy o wzrastającej żywotno- 
iści białego sportu w naszem mieście.

W  grze pojedynczej panów, ikut- 
kiem nieobecności zapowiedzianego 
‘na turniej Gzetwertyiiskiego, z góry 
: można bylio przewidzieć finalistów w 
iosobach Wt. Kuohara i Tarnowskiego.

Władysław Knehar będący w tyra 
'roku w znakomitej formie, z łatwością 
ifcije praedwtdków, z których większy 
.opór stawił mu tylko Konopka w 
ćwierćfinale.

’ Tarnowski, na którym znać było 
.początkowo dwuleltnią przerwę w tre- 
iiilngu rozgrywał się % dniem każdym 
li staczając ciężkie walki z Kruczkie- 
| wiiczem i Landtnercui, stanął, przeciw 
1 Kuchiarawti do gry o 1 Mistrzostwo 
j Lwowa. ''*«Ł
i Trudno było przewidzieć wynik, bo 
,obaj finaliści są klasą wyrównaną. 0 - 
bąj posiadają pewną długą piłkę 
tak z prawej, jak z, lewej, szyb­
kie podanie i grę przy siatce co za­
powiadało walkę obustronnie ofensy­
wną i niezwykle interesującą.

Początek gry przyniósł zawód zwo 
lennikom Kuchąra, który łatwo prze­
grywa pierwsze gry i pozwala Tarno- 

, wskiemu na prowadzenie 5 :0. Dopie­
ro od ifcej chwili Lwowianin zaczął 
grać i wspaniale wyciągając 7 ga- 
jmie‘ów z rzędu vvygrywa pierwszego 
seta 7:5.

Następne d\ya wygrywa Tarnow­
ski w stosunku 7:5, 6:1, silnie cały 
■czas atakuje i kończąc piłki wspania- 
łemi voley‘ami przy siatce.

Szanse Lwowa zmniejszają się. Ku-

ohar miusi wygrać jeszcze dwa sety, 
a  widać już po nim zmęczenie. Trzeba 
wysiłku woli i skupienia, aby miinc 
wszystko walczyć do ostatniej chwili.

I na ten wysiłek Ku char się zdoby­
wa, Uważa na każ-da. piłkę, stara się 
lobować przeciwnika lub wymijać go 
przy siatce. A nie łatwa to rzecz, bo 
Tarnowski ma świetne oko, łapie ka­
żdą piłkę i umieszcza ją z precyzją.

Kucharpwi udaje się jednak zdobyć 
czwartego seta 7:5 i ostatniego decy­
dującego również 7:5.

Zwycięstwo zostało rozstrzygnięte 
kilku piłkami i tytuł Mistrza Lwowa 
pozostał przy Lwowianinie. Gra cały 
czas stała na wysokim poziomie, da- 
jac licznie tego dnia zebranej publicz­
ności pełne zadowolenie.

Gra pojedyncza pań przyniosła we 
finale senzacyjne zwycięstwo Dubień- 
skiej nad Riebterówną. Mistrzyni Pol­
ski miała bezwarunkowo swój „zły 
dzień" i grała poniżej swej zwykłej 
formy, jednak należy przyznać, że 
Dubieńska wykazała grę niesłychanie 
pewną, a nawet atakującą i że odnio­
sła zwycięstwo zupełnie zasłużone.

Trzecie nagrody w grze pojedyn­
czej pań przypadły w  udziale p. Ko­
wal ewakiiej (Warszawa), która odpa­
dła z Dubieńską i p, Groblewskiej 
(Lwów), która przegrała w półfinale 
do Riichte-równy.

W  grze podwójnej panów W. Ku- 
char w miejsce swego stałego partne­
ra Z. Stahla odbywającego ćwiczenia 
wojskowe, grał z Tarnowskim. Two­
rzyli oni bezapelacyjnie najlepszą pa­
rę w  dotuble‘u, toteż łatwo wygry­
wają Mistrzostwo przeciw pp. Krucz- 
kiewioz- Gr abow ski.

W  grze mieszanej pierwsze miejsce 
zajęli Riichterówina — Tarnowski 
zwyciężając najlepszą lwowską parę 
Groblewska — Ruchar w  stosunku 
6:3, 7:5.

Pozatem rozegrane zostały we 
wszystkich konkurencjach gry z wy­
równaniem. W  grze pojedynczej pa­
nów pierwsze miejsce zajął Tarnow­
ski po bardzo ciężkiej walce we fina­
le z Głażewskim, który wykazał pię­
kną grę długiem! piłkami i brak mu 
ifylko vo!cy‘a do osiągnięcia lepszych 
wyników.

W  grze pojedynczej pań mimo han­
dicap^ łatwo dochodzi do finału p. 
Groblewska i walk overetti Dubiań- 
sklej ziajmuje pierwsze miejsce,

Grę podwójną .panów z wyrówam- 
miam wygrali Janelli-Bobrowski. bę­
dący obaj dobrym materiałem na gra­
czy turniejowych,

Grę mieszaną z wyrównaniem w y­
gnali Richterówna-Kuchar, przeciw Mi 
siówna-Lnssanze.

Specjalne uznanie należy się kiero­
wnikowi turnieju p. Błażyńskleinu, 
który ze stanowczością i wielkim 

] taktem sprawował >(swój urząd ku o- 
gOinemu zadowoleniu.. Gem.Zawody piteśle o snisfrzosfsjo Polski.

Pogoń .  Polonja 3:1 (2:0).

Zawody, wygrane wczoraj przez 
'P u p i l a  publiczności lwowskiej po cięż­
kiej walce, nie sprawiły satysfakcji H-, 
azinyin zwolennikom piłki nożnej. Zda­
je nam się, iż Pogoń musi się już ze 
swym lasem pogodzić i nawet na w y­
padek uznania protestu, wniesionego 
do Zarządu Ligi z powodu gry w Pu- 
izaianiiu — o mistrzostwie trudno my­
śleć.

Niema już u tej drużyny tej ciągłości 
zwycięstw — to klęska to wynik re­
misowy, to z trudem uzyskane zwyoię 
stwo; tych zwycięstw coraz mniej — 
oto plon fesorooztaej wałki o zaszczy­
tny tytuł Mistrza. A do tego spadku 
funny drużyny Pogoni, dołączają się 
nieroztropne pociągnięcia w  ustawia- 
;nbi drużyny. !  'ale dziwimy,, alę tym.

którzy takie karkołomne sztuczki wy* 
czynią ją, lecz dziw itry sie tu samej 
drużynie, dziwimy się starym, ruty­
nowanym graczom, jak Wacek, dr. 
Garbieó, Olearczyk, iż na to pozwala­
ją. Mamy tu na myśli 1. Wstawienie 
do ataku Batscha, 2. wstawienie go 
na lewego łącznika?? Gracz ten wo- 
góle grac nie był powinien, a jeśli tak 
— to. jak można komuś po 12 latach 
gry w piłkę nożuę kazać grać ua prze 
oiwnej '.pozycji a równocześnie gracza 
idealnie zgranego z  Szabakiewiozeni 
przerzucić na prawego łącznika? Eks­
peryment wczorajszy możemy nazwać 
■tyłkó braniem ludzi na kawał, zali­
czyć go do żartów footballowych, któ 
re mogą mieć bardzo bolesne skutki 
ij^ pootaci mię trzeciego lecsr piątego

lub i dalszego miejsca w  tabeli. Czyż 
nie lepszy byłby Giebartowsiki w  ata­
ku, a  Mauer w obronie? Dość tych 
kpiin ze siebie samych i z publiczno­
ści. Doświadczenie zaś z  ustawieniem 
drużyny prosimy przeprowadzić w 
czwartki, w czasie treningów lub za­
wodów przyjacielskich z którąkolwiek 
z drużyn lwowskich.

Te uwagi prosimy przyjąć nie od 
jednostki, — od recenzenta sportowe­
go — lecz od zgodnej opinii widzów 
wczorajszych zawodów.

Zawody wczorajsze Pogoń wygrała 
po ciężkiej walce. Gdyby Zofka., bram 
karz Polonji, tak był grał w  pierw­
szej połowie, jak grał w  drugiej, Po­
goń byłaby zeszła z boiska w najle­
pszym razie % wynikiem remisowym. 
Lecz daleki, niewinny pozornie strzał 
Deutschmana. pomocnika Pogoni, ura­
tował sytuację. Była to pierwsza 
bramka, niespodziewana, dość lekko­
myślnie puszczona przez nieidoświud- 
czonego jeszcze bramkarza Polonji, 
po której, zaraz w minutę później, 
strzał Wacka po świetnym przeboju 
(w 15 minucie) zadecydował o wyni­
ku pierwszej połowy. 2:0 — zdawało 
się, iż powtórzy się historia z Legją. 
A tymczasem Pogoń, dobra w polu. 
zupełnie bezradna pod bramką, traci 
na fantazji, (zwłaszcza, iż wszystkie 
ataki załamują się na Batsehu), po­
zwalając Polonii ochłonąć i  staje się 
drużyną jeśli nie równorzędną, to na­
wet gorszą od Polonji. Dowodem jest 
wynik remisowy M  utrzymany przez 
Polonię przez 75 minut gry i daleko 
nieberpiecaniejsze sytuacje, stwarzam 
ne przez atak Polonji pod bramką Po­
goni, Wfcońcu nie możemy pominąć 
milczeniem, iż Polonia srała przez 
kilkanaście minut w dziesiątkę; Krygie 
ra bowiem, bardzo dobrze grającego 
ną lewem skrzydle,, sędzia wykluczył 
z boiska — o ile nam się zdaje, z po­
wodu słownej obrazy.

Jak w pierwszej połowie przewagę 
rna jeszcze Pogoń, w  drugiej znika ta 
przewaga i mistrz W arszawy przy­
pomina nam swe dobre, stare czasy,

czasy lotności j dobrego, startu do Pił­
ki; jednak wspaniały bieg. Garbienia 
i jego istna bomba w 28‘ zadecydo­
wały bezapelacyjnie o awydęstwie 
starego Mistrza Polski, Brakło już 
czasu i ; tchu i dobrotliwy zmrok roz­
dzielił walczące szeregi.

W  Pogoni grali: Sobociński; Ole­
arczyk, Giebartowski; Hanke, Fichtel, 
Deutschmann; Słonecki, dr. Garbień, 
Wacek, Batsch, Szabakiewicz. W dru­
giej połowie Batsch 1 Garbień zmienili 
swe pozycje.

W Polonii: Zofka; Miączyński, No­
wików; Majerski, Jelski, Hamburger; 
/j.mowski, Grabowski, ALśrcwski, 
Emchowicz, Krygier.

Sędziował p Ziemiański. Sędzia t o  
nie zły, lecz ciągłe gwizdanie, usta­
wiczne .przerywanie zawodów wcale 
do zalet sędziowskich nie należy, a 
tem właśnie p. Ziemiański zawody te 
zepsuł. R: W.

Wyniki innych zawodów ligowych.
Warszawa, 1 egja-ŁKS. 6:3 (3:2).

Bramki strzelili Łań ko 4, Ciszewski i 
Nawrot; dla ŁKS, Al dek 2 i Sowiak. 
Sędziował p. Auerbach z Krakowa.

Kraków, Wlsła-Turyści 5:1 (2:9)
Bramki strzelili Czniak 3, Reyraan I. 
i Balcer, dla Turystów Balozewski; 
sędzia inż. Dudryk ze Lwowa,

Poznań. liasmonea-Warta 4:3 (3:1).
Katowice. Jutrzenka—Ruch 3:1 (0:0).

Wyniki zawodów przyjacielskich we 
Lwowie.

AZS.-Ukraina 4:4 (1:1 sędzia p. 
Przybylski. 1 -

Pogoń II.-RKS. 1:0.
Lechjc I I -  wit 13:8,
Świteź I-Jutrzenka I. 3:2.
Świteź U-Jutrzenka 11. 21:0.
Ekran-Metal 6:1.
Ekran II-Lwowianka II. 6:2- 

Browar—40 p. p. 4:2 (2:1).
Browar II.—S. K. E, S. H. 3:1 (2:1).

Czechosłowaild— Polska 92:66.
MECZ LEKKOATLETYCZNY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 18 września.
Przegrana z Czechami po ich osta­

tnim zwycięstwie nad Włochami, hio- 
g?a być dla nas nawet zaszczytna, 
gdyby nie zbyt wielka różnica punk­
tów.

Na przegraną złożyły się różne po­
wody a jednym z  najpoważniejszych 
jest fatalny wybór stadjonu. Nowo o- 
twaarty stadion Ą. Z. S-u Warszawa 
w parku Skaryszewskim przedsLawia 
się nadzwyczaj okazale, jednak nowa, 
miękka bieżnia dla zawodników' przy­
zwyczajonych do twardej bieżni w  A- 
grykoli okazała się fatalną. Również 
nieznajomością terenu wyrównaliśmy 
nasze szanse z drużyną czeską, ponie­
waż nasi zawodnicy startujący stale 
w Agrykoli czuli się obco ra  nowym 
terenie. Wreszcie fatalny pech naszych 
a nieobliczalne szczęście Czechów za­
decydowały o zwycięstwie.

W  pierwszym dniu zawodów odnie­
śliśmy niespodziewanie klęskę. Zawo­
dnicy nasi, ktorzy niejednokrotnie w 
spotkaniach międzynaństwowych zdo­
bywali dla nas zaszczytne miejsca — 
zawiedli.

Szenajch przed zawodami oświad­
czył, że nie jest w' Rninie; mimo tego 
wstawiono go do reprezentacji. Ku- 
strzewski dopiero w  czwartek wicczo 
rem wrócił z Paryża. Malanowski nie 
krył się z tym zupełnie, że od 2 mie­
sięcy jest bez treningu, a  jednak; wsta­
wia się ich do reprezentacji, ponieważ 
komisja sportowa P2LA, — ściślej pp 
Weinthal i Rcthart, może nie zdają so 
bie sprawy z  odpowiedzialności, jaka 
na nich ciąży.

PKtWipy |  iućf nie zna zawodni­
ków, a drugi sam jako czynny sporto­
wiec nie może zająć obiektywnego sta 
nowiska w tych sprawach.

O- niedołęstwie składu najlepiej świad 
czy fakt, że kpt. Jan Baran odkrywca 
Bieniakowskjego — jednego z najwięk­
szych talentów lekkoatletycznych w 
Polsce - -  mnslał niema! walki staczać 
p dopuszczenie tego zawodnika ik> re­
prezentacji, mimo, że Bkniakuwisld 
trzy razy w tym roku pokonał Ko*, 
strzewskiego-

W biegu 100 m. Dobrowolski (P.) 
początkowo wysuwa się na czoło iw y 
grywa pewnie w czasie 11.3 sek. Sze­
najch, biegnący poniżę; swej fauny, po 
60 m. dat się wyprzedzić Wykoupilo- 
wi i o pół metra przegrywa drugie 
miejsce. Dlaczego nie wstawiono Ka- 
jsperkiewicza, który ostatnio osiągał; 
doskonałe wyniki na 1CHJ i 200 m. (Il i 
22.S sek.) — niewiadomo.

Bieg 400 tn. poesątkow^o prowadzi 
W ykoppi, lecz po 30 m. Bi„niakow- 
ski mija go, natomiast Kostrżewski, 
który za wszelka csnę postanowił wy­
grać do Bieniakowskiego, pierwszych 
300 m. pokonuje w  nieprawdopodo­
bnym czasie 36 sek-, lecz następnie 
wyczerpany nie może już dobić W y- 
koupila. Wspaniale biegnący Bienia- 
kowski przychodzi zatem pierwszy do 
mety w czasie 51.2 sek., zostawiając 
Wykoupfia 3 m. w  tyle w czasie 516 
sek., za któiym w  odległość.’ 5 m. 
yrzrchndźi wyczerpany Kostrżewski.

W biegu 496 m. % płotkami autory­
tet Koshrewskiego (P.) był poważnie 
rarrożemy, prata Dostała (Cł). który•' • 'V'- .'-V ...
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fteti bieg przegiął zaledwie o i/lOsek. 
Również dla Korolkiewicza (P.) bieg 
•;Vit był doskonałą okazją zwyciężenia 
Kęstozew^łdego. KorolMewfcz rozu- 
miał to doskonałe, to też wysunął się 
na czoło biegu, lecz wskutek silnego 
tempa poraź pierwszy w żydu prze­
wraca 2 płoM, zbyt zaś wielkie żmę- 
ćzente ijfc pozwoliło mu przy przej­
ściu przez ostatni plotek na prawidło- 
• wę ułożenie stopy, więc i trzeci płotek 
W alii. Korolkiewicz poraź pierwszy 
,w swej karjerze sportowej został zdy 
^kwalifikowany ża przewrócenie trzeci: 
płotków. Ostatecznie bieg wygrywa 
(Kostrzewski (P.) w czasie 57.6 seta, 
zaś drogie miejsce przyznano — za­
miast zdyskwalifikowanemu Korolkie- 
Awiiczowa — Dostalowi (Cz.) w  czasie 
57,7 sek. 3) Lipclk (Cz). /

Bieg 1500 m. prowadza od startu 
Śtrufsste i Schindler (Cz.) za uuni Ja­
worski i  Malanowstó (P.)f który już 
w drugim okrążeniu wyfiofu^e się z bie 
gu. Bieg wygrywa Schindler w  czasie 
4 min- 08.3 sek. 2) Struiste 4 m. 09 s.
3) Jaworski 4 m. 12.3 s. w znacznej 
odległości za nimi.

Bieg rozstawny 4X100 m. wygrywa 
drużyna polska w  składzie Kafiperkie- 
(wicz, Dobrowolski, Sikorski Szenajch 
w  czasie 44 sek. (wyrównany rekord 
polski), 2) Czechy w  składzie Boro- 
wićka, Wykoupffl, Jandera, Dostał w 
czasie 44.3 sek. (wyrównany rekord 
czepki). Gdyby rie  słaba forma Sze­
najcha, który straci! dio Dostała 4 m. ł 
.przy lepszej nieco zmianie pałeczek, 
Irekord polski byłby napewno popra-

1 W skoku w wyż odnoszą Gzesi 
bardzo ładne zwycięstwo ponieważ 
.Pryiwzyn przy wysokości 1*75 odpadł, 
lla Czesi zadowolili się 'tą wysokością. 
‘Ostateczny wynik, Stanislav (Cz.) 
1*75 m* 2. Machan (Cz.) 1*75 m„ 3, 
Fryszczyn (P.) 1*70 m.

V W rzucie kulą Czesi sprawili nam 
przykra niespodziankę xziioa>iąo wię­
cej aniżeli tego spodziewaliśmy się. 
BezkonkiUirencyjny Chmielik już w 
drugim rzucie osiąga 13*615 m. zape­
wniając sobie zwycięstwo. Baran rzu­
tem -12*85 m. przez cały czas utrzyma 
je się na drogim miejscu, dopiero w 
piątym rzucie doskonały stylowo Dou- 
da doskonałym wynikiem 13*07 m. 
strąca go na trzecie mteasee. Baran 
widocznie podenerwowany niepowo­
dzeniami drużyn y polskiej nie może 
przekr<xjzv'ó swej trzynasta 
i W rzucie oszczepem doskonały te­
chnicznie Ira  (Oz.) osiąga wszystkie 
rzmty pomad 55 m. Dobrowolskiego 
‘podobnie, jak i Barana prześladował 
pech i stule drugi, dopiero w  piątym 
rzucie ńleŚi Ćlitrdeltkówl (Cz.) rznea- 
jąecńiiu siłą 53*75 m. Smakulski zaire- 
.prezentował się tym razem bardzo 
słabo, ponieważ na rozmokłym tere­
nie nie mógł przekroczyć 50 tn. Osta­
teczny wynik lira 56*17 m., 2, Chmie­
lik (Cz.) 53*75 m., 3. Dobrowolski 
52*41 n;., 4r Smakiflskt 51*41 m.

Pd pierwszy mdniu .prowadzi Cze- 
chostowacia 17 punktami w stosunku 

. 48:31.
W drogim dniu zawodów zimno i 

fatalna pogoda nie mogła wpłynąć do 
datnio na poziom wyników. Przewa-
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zna isęść konkurencji odbywała się 
w czasie deszczu, tem też tłumaczy 
się stabe wyniki.

Bieg 110 m. z płotkami; Z rozpo­
częciem biegu Jandera (Oz.) wysuwa 
bezkrinkumetiicyjnie na czoło. Dobro­
wolski początkowo trzeci usiłuje zró­
wnać się z Czechami* leoz bezskutecz- 
nie i pół metra przegrywa do Lipciika.. 
Wyniki Jandera 15*ó sek.. 2. Lipcik 
(Cz.) 15*8 m., 3. Dobrowolski pół m. 
w  tyle.

W biegu 2 m. zamiast niedyspono 
wanego Szenajcha wystawiono Sikor­
skiego, który od startu biec prowadził 
i na 30 m. przed taśmą słabnie, więc 
Czech wysuwa ńę na pierwsze a Do­
browolski na drugie miejsce. 1. Boro- 
widka (Cz. 23*6 sok., 2. Dobrowolski 
(P.) 24 Sęku 3. Nemeiizkr o pierś. 4. 
S ta rsk i.

Bieg 800 m. rozegrany wś‘r.ód ule­
wnego desactau prowadził Michalski, 
lecz jnż po 400 m, Struiste (Cz.) mija 
go. Michalski widocznie słabnie. Po­
w staje Jaworski którego doskor.ale 
zamykają Czesi, lecz niezwykła am­
bicja i wola zwycięstwa umożliwiła 
Jaworskiemu wysunięcie się, ha 2 pro­
stej 80 m ęraed taśtrtą, ma drugie 
miejsce. Bieg wygrywa Schindler 2 
m. 03 sek., 2. Jaworski 4 ffl, W tyle, 3. 
Struiste (Cz.) 2 m. za drugim. '

Bieg aO0h m. prowadzi jak zwykle 
Freyer zu ftim Sawaryn i Kittl. Za 
kaiidem okrążeniem Freyer zwiększa 
odległość dzielącą go od pozostałe] 
dwójki. Sawaryn pozwala się Wyprze­
dzić Czechowi i to go zgubiło. Kittl 
zajmując drogie miejśct z łatwością 
oddala się od Sawaryna. Ostatecznie 
Więc 1. Freyer 15 min. 58*4 sek., i. 
doskonały tec-brdcznie Kittl (Cz.) 16
ta. i l  sek., 3. Sawaryn 16 tn. 24 s.

Bieg rozstawny 4X400 m. W  pierw­
szej zmianie Kostrzewski (w czasie 
52*4 seta) wspaniale wyprzedza Arnl- 
stego w drugiej zmianie Korolkiewicz 
(32*2( z Łipdkiem utrzymuje tą odle­
głość, w następnej zmianie MansilanO' 
wskl (83*6), traci 8 m. zaś W ostatnisj 
zmianie Bieniakowski (51*8 sek) w 
wspaniałym stylu kończy zwycięski 
dla Pokki bieg. 1. Polska 3 min. 30*8 
seta 2. Czechy 3 min. 36*2 sek.

Skok w dal wygrywa Sikorski (P j 
skokiem 6*81 m., 2. Hoffman (Cz.) 
6*76 m., 3. Machan (Cz.) 6*63 rn. Ka- 
sperkiewicz -zaraz po pierwszym nko- 
ku wycofał się wskutek nadwyrężenia 
nogi. -

I Skok o tyczce, 1. Svołba (Cz.) 3*40 
m., 2, Adamczak (P.) 3‘3*J m. 3. Rzep­
ka (P.) 3*30 m., Bonda (Oz.) odgadł 
przy wysokości 3*30. Wyniki słabe z 
powodu deszczu, wskutek czego za­
wodnicy nie mogli utrzymać s>.ę na 
tyczce, , ■

W rzucie dyskiem. Bałam zupełnie 
■niespodziewanie spada na drugie 

miejsce, gdyż przy płaskich rzutach 
nie mógł osiągnąć stałych swych 42 
m., lira 40*60 m., 2. Baran 40*25 m„ 
3. Douda (Cz.) 39*805 m., 4. Górski 
36*27 m. ć

Ostatecznie mecz przegrywamy w 
stosunku 92:66.

Tematem składu reprezentacji i  wo- 
góJe gospodarka PZLA i klubów sto­
łecznych zajmiemy się w  jednym z 
następnych numerów

:; Wł. Kumem.

Sekcja kolarska Pogoni urządziła 
wczoraj zawody kolarskie dla swych 
członków o zaszczytny tytuł „Mistrza 
Klubu*1. Bieg ten odbyt się na drodze 
stryjskiej o godz. 9 rano. Do zawodów 
stanęło 8 zawodników. Pierwsey przer 
wal taśmę Ignatowicz St- w czasie J 
godz. 41 minut, 2) Fróss J., 3) Adler 
Fr. o pól km, w  tyle, 4) Dreher, 51 Za 
wadzki, 6) Peszko.

Poraź pierwszy starego mistrza Lwo 
wa, Ignatowieza opuścił tego roku 
pech - -  ani razu nie przebił gimiy; go 
rzej powiodło się Frfissowi, który 
wprawdzse nie walczyi z defektem, 
lecz musiał bieg chwilowo przerwać 
z powodu stada bydła; Zawadzie! i miał 
trzy defćkta, fi&ś. Adler staną! do za ­
wodów niedysponowany Bardzo do­
brze zaiAiwiada się Dreher.

Ubek tego biegu odbył się bieg 10 
km. dla nowicjuszy i niestowarzyszo- 
nych. Startowało 9. 1) Mazurkiewicz 
Jan (Pogoń) 19‘, 2) Hirschprung (Ha- 
smonea) 20.50“,, 3) Bass (Hasra.), 4) 
Dacks (Flasm.), 5) Zychowski (niest.).

Najbiiż^ej niedzieli odbędzie się bieg 
50 tan o puhar „Gazety Porannej", 
organizowany przez LTK. j M. Start 
i meta oiboik Redakcji przy ul. Cho- 
rążczyzny o godz. lu rano.

Walka będżie zadętą, gdyż staje do 
niej Adler, który juz dwa razy  puliai 
zdobył, nadto Ignatowicz, który wy­
kazał, iż właśnie krótsze mety są dla 
niego lepsze, nadto Fross, Serbeński, 
Kisel, Tropaczyński i w. in.

Bieg o puhar „Baczewskiego** odło­
żono do przyszłego roku na miesiąc 
czerwiec.

Drugiego października odbędzie się 
bieg O mistrzostwo Lwowa dla pań, 
zaś 9 października urządzają Pogoń, 
LTK. i . M. i H&smonea wspólne zam­
knięcie sezonu. -

ROZMAITOŚCI
„Sport** nr. 218 wyjdzie jutro z dru­

ku i zawierać bidzie protest Pogoni 
z powodu zawodów w Poznaniu i 
szczegóły lefck. Polska—Czechoslowa- 
cja.

esleń

1527

jauuarjusza 
jutrii: Eustachego 
Wschód słońca 5 41 

Zachód 18-05 ;

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 19 bm. „Nietoperz**, wzno­

wienie.
Wtorek 20 bm. „Don Pasciuale".
Środa 21 bm. ,,Książę Niezłomny*V 
Czwartek 22 bm. „Tosca".

TEATR /NOWOŚCI. •.
Poniedziałek' 19 bm. „C. k. Emeryci". 
Wtorek 20 bm- . Słodki Kawaler** 
środa 21 bm „Król kawy". 
Czwartek 22 bm. „Adieu Mimi".

TEATP MAŁY w niedziele i ponie izliłek 
zamknięty.

Urządzone wczoraj zawody pływac­
kie na „Switezi" staraniem sekcji pły­
wackiej Pogoni i Lechji, wykazały dal- 
s z £  stały postęp na polu naszego pły 
wactwa, mimo, iż rzeki ani pływalni 
nie mamy. Postawienie nowego rekor 
du polskiego przez młodych zawodni- 

: ków Pogoni w  biegu na 5X30 m. chlu 
bne im świadectwo wystawia, zwła­
szcza — jeśli zważymy, iż woda była 
bardzo zimną warunki więc b&rdzc 
trudne. Wyniki zawodów są następu-

50 m. styl dowofny. 1) Bober (Po­
goń) po walce ze Sulikiem o długość 
przedramienia wr czasie 32.5“ a Więc 
zaledwie trzy dziesiąte gorsze od re-

ZAWODY POGONI I LECHJI.
kordu polskiego — rekord okręgowy 
Hory i Ignatowicz pobity o 5". ,

2m  m. nu piersiach. J) Nowicki (Le- 
chja) rekord jednak okręgowy Sulika 
z Pogoni nie pobity.

100 rn. na krzyżach, l) Puchalski 
(Pogoń) — próba pobicia rekordu nie. 
udana.

5X50 m. rekord polski pobity o 3" 
a okręgowy o 8“ czasem 2*59*6" przez 
drużynę Pogoni w składzie; Jałowy A 
dam 39", Jałowy Tadeusz 38", Sulik 
33“, Wetssberg 37", Bober 32.6**.

50 m. junjcrzy. i) Zając (Pogoń) 
50.4“ ~  nie wyrównuję rekordu Jało­
wego z Pogoni 37.2*'.

TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘ­
KNYCH, ul. Dzieduszyckich 1. Gmach 
Muzeum Przem. W ystawa kartonów 
dekoracyjnych H. Munda. Od godz. 
V  I. 10—3J '9098

RENDEZ^YGUS
w restauracji Hotelu Europejskiego, 
plac Marjaok' 4. — Kolacje, obiady 
warszawskie. Koncert. — Danzing fa­
milijny. — Gabinety. — W ytworna 

• sala na bankiety. 8648

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
my dalszy arkusz powieści.

— Teatr Wielki dziś wznawia ope­
ro komiczną Jana Straussa p, t. „Nie­
toperz**, z udziałem najwybitniejszych 
sił artystycznych naszej operetki, pod 
wćoza reżysera Kuligówśkiego t kapel 
mistrza Tafeusza Seredyńskiego.

We wtorek 20 bm. „Don Pasquale", 
przepiętaiu włoska opera komiczna 
Dóniżeittl‘egq, której sty:o^'a interpre­
tacja i wybornie przygotowana strona 
muzyczna oraz świetnie odtwcTzcne 
postacie groteskowe — zyskała .sobie 
ogólne uznanie.

— Teatr Nowości daje dziś w dal­
szym ciągu arcywesołą komedję saty­
ryczną Fr. Zwilkońskiego: „C. k. Em© 
ryci'*.

We wtorek 20 bm. powtórzona bę­
dzie prześliczna operetka Leona Fallar 
„Słodki Kawaler" w pierwszorzędnej 
reprezentacji artystycznej.

NOWY PREZES T. S, U
W  ciągu soboty i niedzieli r/orado-- 

w ał we Lwowie pud przewodnictwem 
wiceprezesa dr. Próchtilckiego Zarząd 
Główny To w. Szkoły Ludowej. Na

posiedzeniu tem dokonano wyboru pre 
zesa Towarzystwa, która to godność 
została opróżniona z powodu śmierci 
ś. p. senatora Adama.

W  głosowaniu został wybrany wię­
kszością głosów prizeiem  T. S. L. rk. 
Witold Ostrowski, .wiceprezydent in. 
Krakowa.

JCSjg):=S

~  V/ypadek za kulisami. Podczas 
antraktu przedstaw ieniaTeatru wileń­
skiego w sali im. Łysenki przy ul. Sza 
szkiewicza, wydarzył się za kulisami 
wypadek dość ciężkiego poparzenia 
Ar ona Spiry, kierownika technicżiiegó 
tego teatru. Przypadkiem potrącił ktoś 
stojący za kulisami samowar, z które­
go wylała się kipiąca wodn i poparzy 
la w  nogi tuż obok stojącego Spirę. - -  
PierwszejJ pomocy noparzonenin 
udzieliło Pogotowie Ratunkowe.

Obławę policyjną, zorganizowa­
ną na szeroką skalę, przeprowadzi! 
wczorajszej nocy. Urząd śledczy na 
peryferiach miasta, Obławą, którą kie­
rował nadkom. Paryluwicz wraz z ko 
misarzem Batorskim przy współudzia- 
ie znacznego zastępu wywiadowców, i 
posterunkowych, zagarnęła 30 osób 
podejrzanych, za któremi poszukiwały 
poszczególne komisariaty względnie 
sądu. Zagarnięto dalej kilkadziesiąt o- 
sób, które nie zdołały wykazać się żad 
nyiini papierami osobistymi. Sprowa­
dzonych do Wydziału śledczego za­
trzymano celem ustalenia ich tożsamo 
ści.;

-■ Kradzież w  pawilonie Targów 
Wschodnich, lnź. Jerzy Śmicchowski 
w imieniu firmy di. Marel i Ska za­
wiadomił policje, iż limznajiy sprawca 
skradł z pawilonu Centralnego na 
szkodę tej firmy ‘mstrumenta chirurgi­
czne, wartości około 700 zł.

Jak niektórzy ludzie wypadają szyb 
ko z  umysłowej równowagi i dają się 
ponosić nieuzasadnionej krewkości — 
świadczy wypadek, który wydarzy! 
sle w  dniu wczofajszyin na Zniesineiu. 
Właściciel realności, Józef Borowy z 
bardzo błahego powodu wszczął sprze 
czkę ze swym lokatorem Janem Z akią 
jewskim. kailarzem. przyczem szyb- 
ldm ruchem wydobył z kieszem re­
wolwer 1 strzelił do Zakrajew skiego, 
raniąc go w  głow®,

Zakrajewstóego opatrzyło Pogotot 
wie Ratunkowe, podczas gdy krewki 
gespodars został przez komendanta 
posterunku w Zniesieniu aresztowany 
i odstawiony do więzienia Sądu okrę­
gowego karnego przy ul, Batorego-



Katastrofa k o le b a
ł  osoby ciężej, 11 lżej houiuzjcmo- 

wanych.
(Od naszego specjaln. sprawozdawcy)

Wczorajszej mocy wydarzyła się 
katastrofa kolejowa aa dworcu w  Kra 
snem, druga 7 kolejl w niedługim 
czasie, spowodowana lekkomyślnem 
zaniedbaniem swych obowiązków 
przez blokowego, przetokowego i 
maszynistę parowozu, manewrującego 
na dworcu. vV chwili wjazdu pociągu 
osobowego ze Lwowa, nr. 243 —• o 
godz. I-tej 45 min. po północy trzej 
wyźąj wymjęhię&i funkcjonariuszu ko- 
lejowi poizostawiti parowóz na bop2- 
nym torze w  oddaleniu 300 m. od sta­
cji w kierunku zachodnim — nie zwa­
żając bynajmniej na to, że parowóz 
ten pozostał na torze bocznym w 
miejscu, gdzie tor ten łączył się z fo­
rem ■ wjazdowym lwowskiego pociągu.

Skutkiem tego parowóz lwowskiego 
pociągu

uderzył z całą siłą o jaszczyk
miejscowego parowozu, stojącego na 
izw. iglnicy t. j. przecięciu się dwóch 
torów.

L Powodu tego silnego zderzenia ja­
szczyk został prawie doszczętnie zmk 
szeaońjy a miejscowy parowóz wyko­
leił się — wyrywając na swej prge- 
śtrzerii szyny wraz z progami. Paro- 
wóz lwowski uderzywszy o jaszczyk 
poderwał za sobą wóz, skutkiem cze­
go pękło sprzęgło tego wozu. a paro­
wóz z nim podążył kilkanaście me­
trów naprzód, a pociąg za trzy mar się 
w mielcu.

Ciężej i lżej kontuzjowani.
Łatwo zrozumieć panikę, jaka w 

tej chwili zapanowała w pociągu w 
porze nocnej — gdy bagaże opadły na 
wyrwanych ze snu pasażerów.

Ciężkie kontuzje odrfcśli: Andrzej
Rozdolski, gospodarz z Oleska oraz ze 
służby kolejowej: Henryk Myszka,
konduktor rewizyjny .(Lwów. ul. Na 
Błonie 1.. 14) rana nad okiem. — i 
Paweł Krawczuk, palacz miejscowego 
parowozu — rozbita głową. - y

Lżej kontuzjowani: Fedko Olejnik,
gospodarz z Malczyc, Stefan Michale- 
wski (Lwów. 'Wiśrnowieckirh id), 
Tomasz Piotrowski ze Stawezan, Jan 
Sikora ze Strąkową, Wilhelm Drożyń­
ski (Lwów. ul. Rycerska 2), Antoni 
Kozak (Lwów, Gródecka 12-0, To­
masz f Sowa. podiirzędnik pocztowy 
(Kleparów 83), Otto S-hulc. kap. 77 
TÓf z Lidy. wreszcie ze służby kolejo­
wej: Józef Broż, kierownik lwowskie­
go pociągu. (Hogdanówka 63), Miko­
łaj Depta oh, bagaż. (Lwów, Gró­
decka 127), Andrzej Kozak, palacz 
(Lwów, Si. Dłonie Janowskie 1).

Dwa pociągi ratunkowe: ha . miejscu.

Na wiadomość o zderzeniu, wysłany 
został do Krasnego pociąg ratunkowy 
z.e I.wowa z lekarzem kolejowym dr. 
Notzem; --  ze /Hoczewa przybył le­
karz kolejowy dr. Rilowicki. Obaj le­
karze opatrzyli rannych i kontuzjowa­
nych, którzy przeważnie udali się w 
dalszą drogę.

Dochodzenia.
Na miejsce przybyli z Dyrekcji ko 

lejowej: pp. Kłus, dyrektor Wydziału 
ekspioatycyjtiego, r. Nacher, . naczel­
nik parowozowni, r. Swirski, naczel­
nik sekcji konserwacji, st. ref. Pętak, 
kontroler ruchu oraz st. as. Daumiół, 
który przez cały dzień wczorajszy 
przeprowadzał śledztwo i przesłuchi­
wał świadków, pomiędzy nimi bloko­
wych Wróblewskiego i Jako bezy ńskie 
go oraz przetokowego Pasttfśzaką; 
pozostających pod. zarzutem zaniedba 
nią swych Służbowych, obowiązków.

Z powodu wspomnianego zderzenia 
pociąg lwowski odjechał z trzygodzam 
nem opóźnieniem. -Obie maszyny 
wraz z jaszczykami zabrane zostały 
w dfśu wczorajszym do warstralów 
wet Lwowie. ■ .

„SŁOWO POLSKIE Nr. 265 z dnia 20 września 1927. <\7;

(Dalszy ciąg depesz ze strony 1-szej).

punktem wyjścia dla intensywnej za 
niedbanej u nas pracy społecznej, o- 
ówiatowej i politycznej.

P. prezes Kaczorowska założyła 
protest przeciw rozporządzeniu ó ję­
zyka ruskim w. jmieniu Narodowetj Or 
ganizacji Kobiet i wezwała wszyst­
kie kobiety polskie do jednolitego fron 
itu obrony dzieci polskich przed ru­
szczeniem.

Sen, Thułlie podkreślił konieczność 
zajęcia odpowiedniego stanowiska 
przez Sejm i Senat wobec min. Do- 
brudkaego (burz*, oklasków), przyczcm 
omówił wszystkie krzywdzące pol­
skość ustawy szkolne.

Red. Bertom zwrócił w  doskonaleni 
przemówieniu uwagę na łączność ooli- 
tyki szkolnej 7, całokształtem polityki 
obecnego rządu i Oświadczył, że mło­
de pokolenie uważa za sw ój obowią­
zek święty kroczyć na czele1 wajkj p 
polskość szkoły i ziemi kresowej.

Prof. Blaike świetnie rozprawił się 
ze sprawą jeżyka ruskiego w szkole j 
polskiej i oświadczył, że rozmiary i

przebieg wiecu wskazują, te  niema ! 
nie będzie rządu w  Polsce, któryby 
mógł liczyć się 2 niewzruszoną opi- 
nją Polaków we Lwowie (długotrwałe 
oklaski)..

Na tein wiec się zakończył, po­
czerń po odśpiewania „Roty*’ wlec w 
całości udaj się odruchowo pod. po­
mnik Mickiewicza.

POD ..MICKIEWICZEM. — POCHÓD,

Tu do manifestacji przyłączyły się 
tłumy ludności, oczekującej na zakoń­
czenie •wiecu. Wobec wezwania eto 
rozejścia się ze strony policji, która 
zmobilizowała na ulicach sine oddala­
ły, zebrani tyłki f odśpiewali „Rotę", 
poczerń ruszono pochodem ufomiowa- 
nyrri samorzutnie pod województwo, 
aby wręczyć p. wojewodzie uchwalo­
ne rezolucje. Olbrzymi pochód roz­

ciągał się na przestrzeni od pomnika 
Mickiewicza aż po ulicę Łyczako­

wską. Na czas pochodu wstrzymamy 
został ruch uliczny

W ,kwili, gdy pochód skręcał z pl. 
Bernardytiskiegu na ulicę Czarnieckie­
go, policja gęstym kordonem -aniktię- 
ła zbieg «1. Czarnieckiego i Łyczako­
wskiej. Kiedy pochód dosięgną!' kordo­
nu. komisarze ■ policyjni z komendan­
tem Nowodworskim i kom. Wagne­
rem na czele wezwali tłum do zatrzy­
mania się i rozejścia.

Nie minęło jednak kilka minut, gdy 
nadciągające szeregi pochodu z okrzy­
kami „naprzód11! „chcemy wręczyć 
rezolucje wojewodzie" — silnym ata­
kiem na gęsty kordon policyjny, mo­
mentalnie przerwały go i pochód bie­
giem ruszył ku województwu. Zaraz 
jednak na"drugim' .skręcie 'ul. Czarnie­
ckiego .manifestanci natknęli na drugi 
kordon, który miał bronić przystępu 
do gmachu województwa. Sytuacja 
stawała się krytyczna, gdyż tłum za­
czął przybierać groźną postawę Wo­
bec policji. Z pieśnią na ustach cały 
pochód Stanął; już aa ul. Czarnieckiego 
wypełniając ją w całości. Tłum za­
trzymał ruch tramwajowy i uliczny, 
przyczeru manifestanci domagali się 
ciągle dopuszczenia ich do wojewódz­
twa.

W tym momencie tłum nowym’, 
silnym napórem•powtórnie rozerwał 
kordony policyjne na prawem skrzy­
dle. wskutek czego runął cały kordon. 
Policjanci w brutalny sposób zaczęli 
bić manifestantów, przyczem kilka ko 
biet wywrócili do błota.

W tej eirwlli od ul. Kurkowej w  peł­
nym galopie ukazała ś ę  na drodze 
przy gmachu województwa pędząca 
szarża konnej policji. Tłum sprawnie i 
na czas rozsunął się na boki: przepu­
ścił szarżę między siebie. Tylko dzięki 
taktowi i przytomności manifestantów'’ | 

| i ich pnzcwódców niebywała szarża 1 
policji konnej, przed której następstwa 
mi wzdryga się my‘ł sama nie skoń­
czyła cię krwawo. .

Zaznaczyć należy, że wczorajszej 
szarży konnej diokoinaho’ na tłum. w 
którym stali najzasłużeńsl i najczcigo­
dniejsi obywatele i Polacy Lwowa, 
wyWtrti obrońcy tego kresowego gro­
du, idący w najlepszej myśli w pocho­
dzie do reprezentanta Rządu, aby 
mu wręczyć rezolucje w obronie pol- 

lej szkoły.

Dalsze wypadki.
Z trudem udało się powstrzymać 

wzburzony tłum od ataku na policję, 
która lyniuzasem zamknęła podwój­
nym kordonem pieszych, 1 konnych 
policjantów wylet ulicy Czarneckiego 
Część manifestantów przedarła się na 
planty i ; dostała . się bezpośrednią 
przed główna bramę województwa.

Tymczasem prze? kordon policyjny 
przedostała się delegacja manifestan­
tów z Pbs. Mączyńskitr. j Prószyń­
skim na czele. Delegację przyjął w i­
cewojewoda Eckhardt.

Pos. Mączyński w dłuższem prze­
mówieniu przedstawił wicewojewo­
dzie przebieg wiecu i jego rezolucje, 
pnezem zaprotestował pi zcciwŁo sza­
rży policyjnej i niesłychanemu zacho­
wania się policji na ulicy wobec ma­
nifestantów. Pos. Prószyński zażądał 
natychmiastowe/o cofnięcia kordonów 
z u licy .''

Wicewojewoda Eckiiadt obiecał de­
legacji przedstawić rezolucję i wypad 
ki rządowi centralnemu, przy cisem 
zaznaczył, że juKu Dobrucki ostatnio 
zmiiięnił już częściowo swe zarządza 
nie tyczące się języka ruskiego w gi­
mnazjach. mianowicie zamiast przed­
miotu obowiązkowego będzie on 
względnie obowiązkowy we Lwowie 
i każdy ojciec może oświadczyć, że 
n’3  życzy schla, by Jego dziecko uczy 
ło się tego Języka.

Nadal jednak został język niski Jako 
cbówipzkowy w gimnazjach na pro. 
wincji ! to, zarówno w kuratorium 
lwowsWem. Sak J na Wołyniu 5 obo­
wiązuje £eż nakar uczenia Jeżyka ru­
skiego w polskich sezkołąch powsze­
chnych Już od If; roku. Red.

Po Opuszczeniu województwa przez 
delegację, okazało się jednak, że poli­
cja nadal powstrzymuje tłum na uli­
cach. Wobec kategorycznego oświąd- 
czcnia pos. Mączyóskiego i delegacji, 
że nie wezwie ona manifestantów do 
rozejścia się,. dopóki kordony są u- 
trzymane, zwołana został a konferen­
cja czynników miarodajnych w woje­
wództwie, która trwała blisko pół go­
dziny. O godz. 2.30 popol. policja zwi­
nęła kordony. Manifestanci, którzy 
spokojnie i wytrwale wśród śpiewu 
pieśni narodowych oczekiwał} oświad­
czenia delegacji, mszyli pod gmach 
województwa i witani owacyjnie przez 
drugą grapę manifestacji, która już sta 
Ja ną plantach; połączyli się razem 
z nią.

Do zebranych przemówił krótko prof 
Blaike, wzywając ich do rozejścia się 
i wznosząc okrzyk na cześć Państwa 
Polskiego-. ■

Po odśpiewaniu „Roty" manifestand 
wśród okrzyków rozeszli się jpokoj- 
nie do domów.

* *  ’■ * \
Powyższy suchy opis faktów podaj© 

my bez kotneniarzy z łatwo zrozurtóa 
łych względów cenzuialnych* Niemniej 
czujemy sio w obowiązku zaznaczyć, 
że zachowanie się policji. odznaczało 
się przesadną gorliwością i ieswzglę-

•'. : i ‘ ł
anośclą, nieobserwowaną od czasów, 
austriackich we Lwowie. Jak się do­
wiadujemy, policja działała pod osobi- 
stem kkuowmctwera r. Wagnera i 
inspektora Novvodworskiego.

•NADESŁANE. ?
(Zł tę rubrykę Redakcia nie odpowiada)
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polata najnowsze kreacje sezonu, 
oryulralCe modela zagraniczne.n9303

Gen/Zagórski.
CO PISZF „1e  TEMJPS"?;— NOV\E 
SZCZEGÓŁY O USTACH Z GDAŃ­
SKA. — „KURJER PORANNY" SZU­
KA GEN. ZAGÓRSKIEGO W ZA- 

KCPANEM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 września, (zo). Z Pa­
ryża donoszą że „Le Temps" zamie­
szcza ze znakiem, zapytania depeszę 
z W arszawy tej treści: „Według in- 
formncyj, otrzymanych dziś w War­
szawie gen. Zagórski znajduje się w 
Paiyżu" i pod tem podaj© następujący 
komentarz: „(ren. Zagórski po obro­
nię rządu Witosa zustal aresztowany 
po przewrocie politycznym w maju 
1926 r. pod zarzutem nadużyć. Pusz- 
czpny tymczasem n-a wolność 6 sierp­
nia 1927 r. gen. Zagórski znikną! z 
Polski i jest od tego czasu poszukiwa­
ny przez władze wojskowe".

Warszawa, 18 września, (zo) ABC 
podaje w sprawie listów gen. Zagór­
skiego 'następujące szczegóły:

Oba listy są zwyczajne, nie poleco­
ne i zostały wysłane, jak świadczy o 
tem data stempla pocztowego z Gdań 
ska, w jednym dniu, t. zn. 12 wrze­
śnia. Jeden list skierowany jest do 
Funduszu zapomogowego wdów i sie­
rot i zawiera 40 zł., przesłanych, ja­
ko wkładka, drugi zaadresowany jest 
do Kasyna oficerskiego lotniczego i 
zawiera 58 zł., przesianych jako rata 
na spłatę długu.

Zadziwia fakt, że sumy pieniężne 
nadesłane zostały w listach zwyczaj­
nych, Ekspertyza pisma doszła Jo 
wniosku, że listy są autentyczne i by­
ły pisane niedawno, L j. we wrze­
śniu.

Tyle fakty. W świetle dotychczaso­
wego przebiegu sprawy fakty te nie- 
tylko jej nie wyjaśniają, ale czyr.ią ją 
jeszcze bardziej zagadkową.

Warszawa, 17 września. (G.) „Gaze­
ta Warszawska Poranna" pisze:

Na skutek Informacji ,. Kur jera Po­
rannego", że listy były okazywane 
przez władze śledcze rodzinie gen 
Zagórskiego, zwróciliśmy się do rodzi 
ny z .prośbą o wyjaśnienie. Otrzyma • 
iiśmy odpowiedź, że jest to wierutne 
kłamstwo, albowiem rikt z rodziny 
listów tych nie widział i treści ich nie 
zna.

Warszawa. 19 września, (zo). „Kut- 
jer Por." podaje, że w sprawie gen. 
Zagórskiego „badania w okolicy Za­
kopanego trwają w dalszym ciągu. 
Głównym powodem poszukiwania tam 
gen. Zagórskiego jest fakt, że żandar­
meria wojskowa miała zdobyć w os ta 
anich dniach na miejscu liczne poszla­
ki i dowody, wskazujące na pobyt 
gen. Zagórskiego w  tych stronach".

POGODA w  PONIEDZIAŁEK.
Warszawa. 18 września. (Teł. 

Komunikat Instytutu Meteorologiczne­
go w Warszawie. Prawdopodobny 
przebieg pogody w  dniu 19 bm.: W  dał 
szym ciągu pogoda przeważnie po­
chmurna i mglista, zwłaszcza nawscho 
dzie ii południu kraju (chociaż chwila­
mi miejscowo przejaśnienia). Dość cie­
pło. Umiarkowane wiatry z południo­
wego zachodu i zachodu.



Listy z k i m
□  DOLINA. Echa wyborcze. Zwy­

cięstwo wyborcze PPS. odniesione 
Srzy pomocy rusinów i żydów, możni­
by nazwać powaleniem na obie łopatki 
sprawy polskiej. Poważnie myślące 

,mieszczaństwo nie,jest z wyniku wy­
borów zadowolone. Dowodzi tego fakt 
wniesienia protestu przeciw wyborom 
m. inn. z L kola z powodu dopuszczenia 
się rażących uchybień. Ńa wynik pro­
testu t  tego koła czekamy niecierpli­
wie ufni, że słuszne zarzuty zostaną u- 
Względnione.

Podnieść tu musimy, że niektóre je­
dnostki z pośród inteligencji bądź to z 
powodów osobistych, bądź też z po­
wodu nieusprawiedliwionej lekkomyśl­
ności wstrzymały się od głosowani* 
Na nich więc spada odpowiedzialność 
za upadek kandydata narodowego przy 
losowaniu między nim a kandydatem 
PPS. Charakterystyczne jest, że z po­
śród polskich 13 mandatów aż 7 poda­
ło przynależność partyjną do PPS., in­
ni okryli się listkiem figowym bezpar- 
tyjjiości.

Poszanowanie samorządu. Wszelkie 
fundusze szkolne i administrację Rady 
szk, miejsc, przejął na siebie magistrat. 
Toteż długoletni i zasłużony około roz­
woju tutejszego Szkolnictwa przewod­
niczący dr. Kotłowski, zrzekł się tej 
godności. Rada szk. pow. oceniają^ je­
go dotychczasową, energiczną i skru­
pulatną działalność, rezygnacji nie przy 
jęła i odniosła się do starostwa o znie­
wolenie gminy do oddania funduszów 
R. s. m. przewodniczącemu. Gmina o- 
irzeczemie. starostwa odstąpiła decyzji 1 
Wydziału powiatowego, a ten nie wcho 
dząc w  meritum, przedłożył T. Wydz. 
Sam. Stan więc dziś mamy taki, że o- 
rzeczenie starostwa leży już drugi rok 
we Lwowie niezałatwione,— gmina ad 

; ministruie dowolnie funduszem szkol­
nym, do którego nie mają wglądu wła­
dze szkolne. ̂ ?ada szkolna pow. powin­

na energicznie wystąpić przeciw klice, 
uzurpującej sobie nie przysługujące jej 
przywileje.

Pożegnanie zasłużonego działacza w 
Wygodzie. Uświadomieni narodowo Po 
lacy w osadzie fabrycznej w Wygo 
dzie, żegnali ks. K. Terleckiego, który 
przeniósł się do Wolićy w pow pod- 
najeckim. Przez krótki czas swego po­
bytu zjednał sobie ks. Terlecki szacu­
nek i miłość parafjan, iafco gorliwy ka­
płan i wytrawny działacz na niwie pra 
ęy oświatowej i społecznej. Założone 
przez niego Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej Im. (ś|w. Stanisława Kostki, 
rozwija się należycie i mimo wrogiego 
stanowiska „krzewicieli" idei socjalnej, 
liczy dziś 36 członków. Pod jego kie­
runkiem młodzież ta urządziła 3 przed­
stawienia., 2 obchody narodowe i t. (J. 
imprezy, które przyniosły młodemu To 
warzyistwu znaczne sukcesy material­
ne i moralne.

Kięska powodzi w Doiinle. W  do­
mach obok salin, woda dostała się wy 
żtj okien, zalewając i mszcząc urzą­
dzenia, zapasy i towary. Gale niżej 
położone saliny przedstawiały jedno 
wielkie jezioro a skłębione fale uno­
siły kopice siana, drób itd. W  nurtach 
fal Siwld znaleźli śmierć dwaj bracia 
Terleccy, wracający do domu z ro­
boty.

Tu dopiero okazała się kompletna 
niezdarność naszego magistratu, o któ 
rej już niejednokrotnie wspominaliś­
my. Po aodz. 8-mej wieczorem kiedy 
niebezpieczeństwo było naawiększe, 
nie widzieliśmy żadnych zarządzeń 
magistrackich, Ciemności ogarnęły ca 
!e miasto, bo latarnie zaświecono do­
piero około 9 godziny ną rozkaz ko­
misarza P. P. i liczne groźby i nawo­
ływania ludności. Płynące betki uszko 
dziły most na głównej drodze obok 
saiim i groziły przejeżdżającym kata­
strofą. Tylko dzięki zgromadzonym 
tłumom umilknięto groźnych. następstw

te bowiem nawoływaniem nie dozwa­
lały przejazdu. Wystarczyło ustawić 
na miejscach zagrożonych policję 
miejską i straż pożarną z pochodnia­
mi i osękami i zarządzić usuwanie be­
lek a byłoby się zapobiegło wszyst­
kiemu. Ale któż to miał zrobić?

Rozmiary klęski w powiecie nie 
dadzą cię jeszcze ująć w całkowity 
obraz grozy. W  Wełdzłrzu wezbrane 
fale Swicy zalały leżące nad brzegiem 
dotny. Ludzie zbudzeni , ze snu chroni- 
Ii się aa dachy. Z jednego domu woda 
zerwała dach, na którym schroniła 
się matka z 3 dzieci" i poniosła nie­
szczęśliwych do Wygody, gdzie dach 
zawisł nad nadrzecznemi drzewami. 
Wśród deszczu i błyskawic — między 
żydem a śmiercią przeżyła nieszczę­
śliwa matka wśród fal 24 godzin i da­
wała już tyiko słabe oznaki życia. JNa 
wieść o losie biednej matki pospieszyli 
z pomocą z Doliny między'innymi pp. 
Suski b. kapitan W. P  , Żegusławski i 
dzielny st, przodownik P.P. Nowacki 
i ci z narażeniem własnego żyda i z 
godną podziwu i uznania brawurą i 
odwagą rzucili się w rozhukane nur­
ty rzeki i uratowali nieszczęśliwe o- 
fiary od nleichybnej śmierci.

Starosta p; Mahr. i  niektórzy z per­
sonelu starostwa oraz komisarz P. P. 
Windak, pospieszył z pomocą do 
najbardziej zagrożonych wsi i kiero­
wali akcją ratunkową.

Szkody w powiecie idą w miljony. 
W- wielu wsiach ludność straciła całe 
tegoroczne plony i stoi przed zmorą, 
śmierci głodowej. Na 96 wsi w  powie 
ęie zalała woda 42 i ; zniszczyła 1036 
domów; 13 budynków mieszkalnych i 
14 gospodarczych zniosła zupełnie, w 
nurtach znalazło śmierć 11 osób i 39 
sztuk bydła. Cyfry tą  powiększają się 
codziennie w miarę, jak nadchodzą 
nowe wieści z okolic dotychczas od­
ciętych. Takiej klęski nie pamiętają ifcu 
nawet najstarsi ludzie.

Kronika ĝ odarcza.
~  Z Paintwowi-jO Bankii Ruhego. JaSs 

się dowiadujemy.. w. dniu i października 
1927 r. p goda Tl odbędzie się w  lokalu 
Państwowego B3nku Rolnego przy ul. 
Traugutta l i  losowanie pierwszej serji S-o 
procent listów zasta\vnych>; Państwowego 
Banku Rolnego. Urzędowe ogłoszenie lo­
sowania- ukaże się w  jednym z najblii- 
' szych numerów „Monitora Polskiego".

e s  Wpływy z daniu publicznych i mo- 
jfcpniów za czas od początku roku bu- 
dżatowego 1927/2S, l. j. od i  kwietnia r. b. 
do 31 sierpnia r b wyniosły ogółem 
817,2 milionów zł., t. |. o 187.2 mdijouow 
i L  więcej niż za tenże okrek ub, roku bu­
dżetowego. W tern wpływy ..z. daniu publi­
cznych wyniosły 821.3 miliomów / ł  wobec 
403.7 milionów zł.,, wpływy zaś z mono­
polów 295.9 mbjonów zł. wobec 22(5.3 mil­
ionów zł. za tenże okres roku ub. Daniny 
publiczne dały firisetp w  okresie od 1-go 
kwietnia rb do. 31 sierpnia ir. b. o 117,6 
milionów zł. więcej, monopole zaś o 
64.6 mii-j, zł, więcej niż iw tóuże okres 
roku ub. (PAT)

=  Zwłoka w tworzeniu rezerw zbożo­
wych. Sprawa: rezerw zbożowych pozo­
staje dotąd w zawieszeniu. Komitet do ich 
stworzenia oczekuje na zniżkę u nas cen 
zboża, które, jąk dotąd,,przewyższają ce­
ny na rynkach zagranicznych. Od pota­
nienia więc zboża zależy dalszo akcja w 
te j. dziedzinie.

~  Produkcja oliwy. Gaje oliwne zaj­
muj a we Włoszech 1.150,000 ha czyli 4 
pnc. uprawnego obszaru. Produkcja oliwy 
w Italii wyniosła w  r. 1926 około 2,000.000 
hektolitrów, pc-mimo znacznych szkód, w y  
rządzonych przez muszkę oliwną, Z po­
wyższej ilości wywieziono 94 OHO hekto­
litrów, pomimo znacznych szkód, wyrzą­
dzonych przez muszlę oliwna. Z powyż­
szej ilości wywieziono y4.000 hektolitrów, 
niezależnie od 174.000 hektolitrów „uszla­
chetnionych" przez rafinowanie 272.000 
hektolitrów surowej oliwy hiszpańskiej, 
airyikańskiej i Iewantyńskiej- Producehcd 
Włoscy dążą do znaczniejszego zwięiksffw 
nia produkcji, które może być osiągnięte 
przez, racjonalna walkę z muszką oliwną 
i przez wycięcie zbyt starych gajów.

o  o  Ki ci s  z  ss nr'e a
£ e .

K a i d y  n u m e r  d o w o ć o w y  l i c z y ć  s i ę  b ę d z i e  2 0  g r ó s s i y .

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
10 groszy zu wyraz J

M E B L E  N A  R A  T  Y !
Znana firma H ;0 N Z E R  — REJTANA 4.
1146 poleca
tYpWsie, Jadalnie salony i mządzenla blurcwtc
C1T $*  rodzati, sukna

i  I \ S  I ścierni do podłóg, wió­
ra stalowe, masę podłogową, wosk, terpen­
tynę, trzepaczki, rogóżki kokosowe, mydło 

do prania r t .  p, poleca 74?f

lć z e t  K O IE M SK I, B ato rego 3 4 a .
‘KAPELUSZE najśw ieżej modele po cenach reklamo­

wych poleca, Topolnięka, Kopernika :. 8894 -.ml ..»■>■-   .. ■» ij ■ -i;..-.— jji ■ I ■■ m
FORTEPIAN krótki, prawdziwie dobry oraz fortepian 

da nauki sprsedam. Kopernika 26, Skleniarski.
________ . . ._____________ 9204

l i l f f i m  iihe
w KoRkoir.fkach, poczta Bt-łszowce, ko­
ło  Halicza, m a na sprzedaż znaczniej­
szą IJoSC kroczków 1 narybku karpia 
.lustrzan' szyakarosnąrego, najlepszego 
gatunku, pa bardzo niskich cenach,
‘ ■ _________________________ , ■ 9240

SPRZEDAM z-iraz urząazenie dębowe dla sklepu ko- 
' 1,-ennego, Sienkiewicza la, sklep. 9ju0
KUPIĘ urządzenia salonu. Zgłoszenia do adminin. 

pod „Salon-. 9306
AUTO I powóz używany kupię, Lwów, Zielona 53, 

kassaln 9316 I   .         ■    • |
SPRZEDAM w Janowie fc. Lwowa willą jednoplętro i 
, wą z budynUzm gospodarczym i z ogrodem I ' 

mórg. warzywnem owocowym. Wiadomość w adm.
; .-iłowa Pol. pod Jim  ci .v'.   8888

Ż  f a b r y k i  d o  o d b i a c y
Wyroby złote, srebrne, zegarki po cenacii

s p r z e o s j e  W ł i i i ł Y Ś i J ł i i r  B U S M
Wytwórnia biżuterii i warstaty reperacyjne
Lw ów , £& 8de;tticfra B. Teł. 78-48.

7716

r M a g is t r a t  k r ó l .  s t a ł .  r jf ia s t l i  L w o w a  -  W y t iż ia ł  I.

L. pr. 6715/27. We Lwowie, dnia 15 września 1927-

K O N K U R S .
Z a r z ą d  m ia s ta  L w o w a  o g ła s z a  n in ie js z e m  k o a k u r s  n t  p o sa d ę

Fizyka miejskiego we Lwowie.
Kandydaci winni się wykazać dokumentami stwierdzającym:

1) obywatelstwo polskie,
2) nieposzlakowaną przeszłość,
3) ukończenie wydz. medycznego i uzyskanie dypiomu lekarskiego,
4) złożenie egjamlnu fizykackiego z dobryni wynikiem,
5) conajmniej 5 letnią praktykę w charakterze lekarza-hygjienisty. 

Do posa iy przywiązany Jest VI. ewentualnie V stopień służbowy. Fi­
zykowi miejskiemu nie wolno prowadzić praktyki lekarskiej. — Stabilizacja 
może nastąpić po roku zadowalniającej służby. — Udokumentowane po- 
ddnia należy wnosić w terminie do 15 października 1927 do I. Wydziału 
Magistratu we Lwowie.

J a n  S t r z e l e c k i  w . r .
9392 . Komisarz Rządu we Lwowie.

ZEUARKI, cegary, budziki, tylko najlepszych fabryk 
poleca znana ud czterdziestu lat z solidności firm . 
|ań Seltenreich, Lwów, pi. Marjacki S. 897S WOLNE POSADY. 

8 groszy ta wyraz.

mielony, liośmaty&iij, ora,i' s!ar.czan-gliau !
poleca. ;

Fan. l i t .  P i i E t we r d w i t e m i n s f i k  i

. . R Ę D Z I N Y " ’
Rudniki-Będziny p. Częstochowa.

lĘimM: II GKEIIL i Sil
L w ć w ,  B o u w . B raiersw sk tó j 4 .

■ T elefon 4 -1 8 . 9389

APTEKA Markowicza, Zybliktewicza 60, poszukuje ru ­
tynowanego Magistra. Zarząd. ‘ j237

POSADY POSZUKIWANE. 
4 grosze za .ryraz.

MIESZKANIA -SKLEPY LOKALE*',!|  
3 3?roszy za wyraz. >

POKOJ z komfortem łazienką do uiytku IV. 'dzielni­
cy do wynajęcia. Wiadomość, Drojowska, .Halicka 20/1.  __  g34j

„IMIFaSIMATOil̂  Bfurc llW kanloiW , 
Kopnrulka 22, ta lu łco  poszukuje: 
mieszkania, różne pokoi i, zaraz wynajmie. 
Wille, kamienice z wolnem mieszkaniem 
K u p i - ___________ 7778

STANCJI z kuchnią poszukuje starsze bezdzietne mat- 
iefł.tw o. Warunki i zgłoszenia do Adrnininlstracii 
pod ^Wożny1*   3U17

POSZUKUJĘ, mieszkania z S pćkojTź kuchnią wprosi 
od gospodarza. Warunki i zgłoszenia do Admln, 
iłow a Pol. pod „Dyrektor gimuazjum“, S9ju

n a u k a  i  w y c h o w a n ie .
8 groszy za wyraz.

IREIbA fcptfttar pianistka, studiu zagrankznn. osza- 
m|n.państwowy niemiecki udziela lekcji Klonowi- 
cza U p   9333i *  „  I

RÓŻNE DONIESIENIA. 
8 groszy za wyry z.

LEŚNIK zawodowy z ryyższą szkołą t Kilkuletnią pra­
ktyką przyjmie pospdę leśniczego lub nadlesnego 
zaraz luu później, łaskaw e oferty uprasza Leśni­
ctwo Wlerzchowiska, poczta Mipkowice, Wojew. *
Lubelskie.   __________ 9141. '

EIURO Maciinlaw^kle], Kopernika 22, t«- 
lefoii 4-46, poleca: kuchsrzy, bony, go­
spodynie dworskie, wykwintu?! kucharki, 
pokojore- służące, wszelką s łu ż b ę  m ia ­
s to w ą , dworsks, restauracyjną. 7777

PRACY poszukuje drukarnia na prowincji. Wykopuit; 
wszelkiego rodzaju druki naj^tarbriniej" i terjnlfi«£o
po cenach konkurencyjnych — ale w granicach cen­
nikowych. Zgłouzeuia: Drukarnia Stanisława Kopa- 
cza w Rawie rusniej. 903-3

ŻflKŁAD BENTYSTYCZNO -  TeCHNTc2f7Y
FRilNCISILił RiOSYK
L W Ó W ,  S T A S Z K A

J ___  róg Chorąkczyzny.

M a g a g y n  i  p r a c o w n i a

FUTER _
l i a r o l  C w y n a r

jtrzywa 10, Ruska 12.
w y k a m i: r w sz e lk ie  fu tra  d a iiisk llr  

f  m g s k j e  p a  c a n a t h  k c n k u r e iic i/ i tn i th .
2L O Ć r.N Id , s re b ra jn  ie w ykonuje so lidn ie  i n a jtau ie  

Wł*. fiuszek , Lwdw, A K aaetnicka 4, te lefonon i8- ( .
" • ‘    74,78

rjZLlEl?5A„'in^,.0<? m orgów  poszuku ję . Ł j.
skaw e zg łoszen ia  „Rolnik* D ub liny  - a k a d e m j..

9229

W ydawca I redaktor odpowiedzialny: Wilhelm Auiunl SEsizyczyńśLL Z drukami „Słogya Buljsldeko" Ljyów, ul. Zfeiorowicła 15.


